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W dabzydi walkach padły znów ofiary w obu armiach
SZANGHAJ. Korespondent 

Havasa na podstawie' informa­
cji z dobrego źródła donosi, że 
oddziały chińskie ewakuują Pu 
tung.

.Większa część dwóch dywi- 
zyj, które broniły odcinek, wy­
cofują się w kierunku południo 
wym, nie przekraczając jednak 
Uang-Fu, aby skoncentrować 
swe siły na południu od Ming- 
Hong w miejscu, w którym dro 
ga łącząca Szanghaj z Hang- 
Czeu krzyżuje się z rzeką.

Część oddziałów chińskich 
przekroczyła Uang-Fu, kieru­
jąc się na Nantao, aby wzmoc­
nić obronę Sung-Tiang. Deszcz 
ogranicza zdolności wywiadow­
cze lotnictwa japońskiego i 
sprzyja przegrupowaniu wojsk 
chińskich.

SZANGHAJ. Rzecznik szta­
bu chińskiego złożył prasie na­
stępujące oświadczenie: Dalsze

posuwanie się oddziałów japoń 
skich wyładowanych pod Hang- 
Czeu zostało ostatecznie pow­
strzymane.

Na północy od drogi Szapu— 
Szelin. Pojedyńcze oddziały ja­
pońskie, które wczoraj jeszcze 
posuwały się naprzód, zostały 
zniesione. Dowództwo chińskie 
panuje całkowicie nad sytua­
cją. Na froncie wzdłuż rzeki Su 
czeu wszystkie ataki japońskie 
zostały odparte. Oddziały chiń 
skie zdołały wzmocnić swe po­
zycje.

Rzecznik sztabu chińskiego 
kategorycznie zaprzecza wiado 
mościom pochodzącym ze źró­
deł japońskich, jakoby oddzia­
ły japońskie przybyły na wy­
brzeże Uang-Fu w pobliżu 
Sung-Tiangu i stwierdza, że 
wojska chińskie nie wycofały 
się z Putung.

Marszałek Smlgły-Rydz
wziął udział w ureczystrśd odsłonięcia

popiersia Marsz. Piłsudskiego na Uniwersytecie
Uroczystość inauguracji roku aka-r 

demickiego na Uniwersytecie Józefa 
Piłsudskiego w Warszawie miała spe­
cjalnie uroczysty charakter, ponieważ 
w ramach uroczystości odbyło się od- 
jica/ęcie przez Pana Marszałka Śmi­
głego - Rydza popiersia Marszałka 
Piłsudskiego, którego imię nosi Uni­
wersytet.

Już na długo przed rozpoczęciem 
uroczystości, do auli zaczęli przyby­
wać I czai dostojnicy państwowi, rek 
ter-y wyższych uczelni.

O gcuz, 12 przed gmach Uniwersy-
k.a rajechsły samochody, wiozące 
T r.s Mcrscclka ze świtą. P. Marsza- 
? \ ) edefcraniu raportu przeszedł
r (v:v.:ękach hymnu narodowego 

1 ::cntem kompanii honorowej,
' . ; n udał się do gmachu, witany
! rrzedstawicieli senatu akade-

’ o.

Uroczystość zainaugurował J. M. Rek 
tor Antoniewicz, przemówienie (poda­
jemy na str. 6-ej).

Po przemówieniu Rektora Pan Mar 
szałek Śmigły - Rydz zbliża się wśród 
głębokiej ciszy do osłoniętego flagą 
postumentu. Wszyscy obecni wstają, 
orkiestra gra hymn narodowy, Mar­
szałek odsłania dużych rozmiarów 
rzeźbę, przedstawiającą popiersie Mar 
szMka Piłsudskiego.

Z kolei przy dźwiękach „Gaudea­
mus1* nastąpił symboliczny akt ślubo­
wania.

Po hucznych oklaskach orkiestra 
wykonała poloneza A-dur  ̂Chopina. P 
Marszałek entuzjastycznie żegnany 
przez obecnych, opuścił aulę i odpro­
wadzany przez J. M. Rektora i senat 
akademicki, wsiadł do oczekującego 
go samochodu wśród owacyjnych o- 
krzyków zebranej przed gmachem ou- 
bliczności.

TOKIO. Komunikat dowódz­
twa wojsk japońskich w Chi­
nach.

Front Szansi: Wojska japoń­
skie wypierają oddziały chiń­
skie z przedmieść Tujuanu, sto­
licy prow. Szansi. Kolumna ja­
pońska, ścigając nieprzyjaciela, 
doszła do okręgu Takuczen (50 
km na południe od Tujuanu).

Front szanghajski: Wojska

chińskie, stojące od początku 
zatargu z Japonią w dzielnicy 
Putung, wycofują się na północ­
ny wschód od Szanghaju, naj 
widoczniej pod groźbą okrąże­
nia przez desant japoński, któ­
ry wylądował w zatoce Han- 
czou.

Natarcie wojsk japońskich na 
południe od kanału Suczou roz­

wija się pomyślnie.
Front południowy! Przednia 

straż wojsk japońskich, klcre 
wylądowały w zatoce Hanczou, 
doszła do rzeki Uangpu. Pod­
czas walki z desantem japoń­
skim, Chińczycy stracili około 
1000 zabitych, pięć dział, oraz 
sprzęt wojskowy. Straty japoń­
skie wynoszą 20 zabitych i ran­
nych.

(9 obronie chrzefcijoMo o Niemczech
Sensacyjne orędzie pastorów ewangelickich

BERLIN. Z ambon kilku koś­
ciołów ewangelickich odczyta 
no wczoraj orędzie, podpisane 
przez 96 najwybitniejszych du- 
chow nycbj^jw y^ępulące W y ­
bronię "Wiary chrześcijańskie). 
Należy zaznaczyć, źe pastorzy 
podpisani na orędziiu, reprezen 
tują cały prawie kościół ewan­
gelicki z wyjątkiem skrajnych 
ugrupowań t.zw. chrześcijan nie 
mieckich.

Orędzie ujęte jest w formę 
pytań pod adresem ludności i 
rządu. Jest ono odpowiedzią na 
ostatnią publikację Alfreda Ro­
senberga, która wzywa naród 
niemiecki do zerwania z chrześ. 
cijaństwem.

Pod adresem wszystkich ro­
daków, którzy pragną jeszcze 
pozostać chrześcijanami — mó­
wi orędzie — stawiamy uroczy­
ste pytanie:

„Czy chcecie wraz z nami 
dać świadectwo, że enuncjacja 
Rosenberga jest czynem anty- 
chrześciańskim i wymierzona 
;est przeciw Ewangelii? Czy 
pragniecie zaświadczyć wraz z

z j i z d  Ł e ifu i i is fó w
\7 ~. I wowie odbył się nadzwyczaj- 

r - delegatów Związku Legloni-
i Z w. Peo wiak-tw z trzech woje- ■ 
y Małopolski Wschodniej,

"7 r rździe wzięło udział przeszło 
f t 'legatów oraz przedstawiciele 

' -ncyj legionowych z całej Poł­
ci- i rcprezentaaci władz.

Z]zz\ wysłał telegramy i listy do 
Marszałkowci Piłsudskiej, doj 

Pena Prezydenta Rzplitej, P. Marszał 
ki Śmigłego Rydza, P. Premiera 
Skhdkcwskiego i pułk. Koca. W  gło- 
scwj.niu przyjęto deklarację ideową.

Rezolucja w streszczeniu stwierdza 
na wstępi-z, że legioniści i peowiacy 
staja do rrolti na wezwanie Marszał­
ka Śmv logo Rydza, który przemówił 
do nich „dawnym żołnierskim języ­

kiem, jako do swych towarzyszy bro­
ni, na odprawie w dniu 30 paździer­
nika rb.“.

Pragnąc przyspieszyć proces demo­
kratyzacji i rozwoju gospodarczego 
Polski, zjazd wypowiada się za pełnią 
praw warstw pracujących, włościań­
skiej, robotniczej i inteligencji pracu­
jącej i podkreśla konieczność wyko­
nania ustawy o reformie rolnej z u- 
względnieniem specjalnych warunków 
na Kresach Wschodnich.

Zjazd wypowiada się przeciwko bru 
talnym wystąpieniom przeciwżydow- 
skim. Rezolucja zgłasza gotowość 
współpracy z Obozem Zjednoczenia 
Narodowego.

W  zakończeniu rezolucji wzywa apo 
łeczeństwo do zwalczania komunizmu

sta naniósł fmiffić
c^dt-es straszliwe) katastrefy fcolelowei

PARYŻ. Uhisgfej nocy na 'wówczas pociąg osobowy wy-
awercu w Creil wydarzyła się koleił się. 
katastrofa kolejowa. Wskutek|. 
mgły jeden pecią* najechał na Maszynista tego pociągu po- 
cirugi, co soc wodowało zatara- 1 niósł śmierć, 4 funkcjonariuszy 
sowanie toru. Nadjeżdżający I kolejowych zostało ranionych.

1 frontu hiszpańskiego
PARYŻ. Korespondent Hayasa do­

nosi z frontu aragońskiego, że dobra 
pogoda, jaka zapanowała od wczoraj 
pozwoliła wojskom gen. Franco na 
poprawienie swych stanowisk.

Prawie na wszystkich odcinkach te 
go frontu czołowe pozycje nieprzyja­
ciela zostały zdobyte przez siły 5-e 
armii.

nami, źe filozofia życiowa, gło­
szona przez Rosenberga jako na 
rodowego socjalistę, nie da się 
pogodzić z Wiarą chrześciań-
ską?

Ruch narodowo - socjalistycz 
ny — kierownictwo Rzeszy py­
tamy, czy zezwolą nam jeszcze, 
czy też nie na publiczne wyzna­
nie Wiary chrześcijańskiej?

Pytania powyższe są tym bar 
dziej doniosłe wobec faktu, że

obok wolności słowa przeciwko 
kościołowi chrześcijańskiemu i 
wierze, nie wolno bronić publi­
cznie wiary chrześcijańskiej i 
honoru duchowieństwa. Podob­
ny stan rzeczy musiałby zała­
mać wiarę ludu i obietnice, 
gwarantujące wolność wiary 
chrześcijańskiej i prawa kościo 
ła chrześcijańskiego, jeśliby ja­
sne słowo nie zatamowało ta­
kiej działalności” .

W 20-fa rocznica rewolucji
wielkie uroczystości w Mr tkwię

MOSKWA. W  niedzielę, w 
20-tą rocznicę rewolucji odbyła 
się w Moskwie na placu Czer­
wonym defilada wojska, poprze 
dzona przeglądem zgromadzo­
nych oddziałów, którego doko­
nał marsz. W oroszyłow w towa 
rzystwie marsz. Budiennego.

Po przejściu wojsk przed zgro 
madzonymi na trybunie u mau­
zoleum Lenina członkami biura 
politycznego i rządu ze Stali­
nem na czele — odbyła się defi 
lada organizacji robotniczych i 
społecznych z transparentami.

Marsz. W oroszyłow ogłosił z 
okazji rocznicy obszerny rozkaz 
do armii, przedstawiający histo­
rię wydarzeń w Sowietach od

W oroszyłow zwrócił uwagę na 
wytężoną pracę którą prowadzi 
się w Związku Sow. w dziedzi­
nie zbrojeń podkreślając, że sil 
na armia jest gwarancją istnie­
nia państwa sowieckiego.

Tragiczne skutki figlów 
z bronią

We wsi Dąbrowice pow. mińsko-ma 
zowiieokiego, gospodarz tamtejszy, Jó 
zef Ze*o, pożyozył ad swego sąsiada, 
Józefa Bieleckiego, dubeltówkę i po­
szedł na polowanie. Nad wieczorem 
Zezo oddał pożyczoną dubeltówkę 
sąsiadowi i postawił ją w kącie mie­
szkania.

Bielecki nie sprawdzając broni, dla 
żartów wycelował w swego przyjadę 
la, 18-letniego Józefa Kowalczyka, 

wojny domowej po dzień dzisiej I Padł strzał. Cały ładunek śrutu u-
szy. Nawiązując do aktualnych 
zagadnień międzynarodowych — I śmierć.

I O O O  o f i a r  m a s a K r y
a „sprawa będzie

NOWY JORK. Minister spr. 
zagranicznych republiki Haiti, 
Georges Leger, oświadczył ko­
respondentowi Havasa, iż nie 
posiada jeszcze szczegółów ma­
sakry obywateli republiki San 
Domingo. Minister oblicza licz­
bę ofiar masakry na conajmniej 
tysiąc esób.

Wprawdz:e nie doszło do żad 
nsgo starcia między wojskami 
obu krajów ani do incydentów 
granicznych lecz odpowiedział-

załatwiona na drodze dyplomatycznej"
ność spada na strażników San 
Jomingo.

Rząd Haiti zaprotestował u 
rządu San Domingo, który przy 
rzekł przeprowadzić śledztwo, 
ukarać winnych i przyznać od­
szkodowania. W  końcu minister 
wyraził nadzieję, iż sprawa zo­
stanie załatwiona na drodze dy­
plomatycznej.

Według wiadomości nadesz­
ły ch do Waszyngtonu, zajścia 
wydarzyły się w północno - za­
chodniej części San Domingo w

okręgu, gdzie granica jest źle 
ustalona. Mieszkańcy tego okrę 
gu od wielu lat udawali się do 
pracy na terytorium San Domin 
go, gdzie nieraz już dochodziło 
do zajść.

Poseł St. Zjednoczonych ba­
wiący w Waszyngtonie, udał się 
niezwłocznie na swą placówkę 
w stolicy San Domingo. Trujiłlo. 
Wszelka inicjatywa St. Zjedno­
czonych w tej sprawie nie jest 
obecnie uważana za wskazaną.



Sir. 2,

Dalszych reform społecznych
domaga się francuska partia socjalistyczna

PARYŻ. Późną nocą zakończy Ja także celem zapewnienia re£- 
ły się dwudniowe obrady naczel | lizaćji wniosku kongresu marsy! 
nej partii socjalistycznej. skiego w sprawie hiszpańskiej.

Po wystąpieniu wicepremiera Źyromski wyraził zgodę na 
Bluma, który szczegółowo omó- j przyjęcie powyższej rezolucji X 
wił politykę wewnętrzną, gospo ' dodatkiem, domagającym się 
darczą. społeczną i zagraniczną
Francji, wypowiadając się za; „  jl .  - -  .  ,  .
dalszym udziałem w j O | | (| | 0 (i S W f ^ i S  N i e P 0 ( l l 6 ! | ł 0 $ C I

powstania rządu, w którym 
świat pracy byłby wyraźniej re 
prezentowany.

Przewódca lewego skrzydła 
Marceau Pivert złożył wniosek, 
domagający się niezwłocznego

ooecnym rządzie, 
szereg wniosków.

Wniosek, złożony przez Blu- 
ma, Pa.ui Faure'a i Severaca, 
głosi: „Naczelna rada partii so- 
c i alis tyczne} proklamuj e nie­
wzruszoną wierność wobec pro­
gramu i polityki „zgromadzenia 
ludowego*1.

Z Komitetu Obchodu lwięta 500 kaszubów 
Niepodległości informują nas, Ponadto na trasie defilady 
że do stolicy zapowiedziało tajnią wyznaczone miejsca u- 
prsyjazd szerg grup regional- uczestnicy kursów Ligi Drogo- 
nych i organizacji społecznychj wej t. j. ponad 200 wójtów l soł 
z prowincji. ; tysów przeważnie z w jjc-

M. in. Zakłady Żyrardowskie . wództw wschodnich i 100 se­
cie legują około 1200 pracow ni-; kretarzy gminnych mniejszych 

Stwierdza konieczność dokona j ków i robotników. Z woj. war- miast —  słuchaczy kursów w 
nia nowych reform: emerytury • szawskiego przybywają przed* Instytucie Komunalnym, 
dla starych robotników, ubezpie , stawiciełe 23 powiatów w Ucz* i Liga Popierania Turystyki 
czenia przeciwko klęskom iywio j bi* 700 osób. zgłosiła 2nacxną liczbę przy-
łowym w rolnictwie oraz utwo* “  ' 
rżenia narodowego funduozu be* 
robooia.

Wyraża życzenie, aby wsayat 
kie organizacje, należące do 
„frontu ludowego* \ nabrały 
przekonania o konieczności dą* 
żenią do kontroli kredytów, na­
cjonalizacji ubezpieczeń ora* 
przedsiębiorstw zmonopolizowa­
nych w wymienionych uchwa­
łach kongresu marsylskłego.

Partia socjalistyczna me do­
puści do żaanego zamachu na 
prawo o 40-godzinsnym tygodniu 
pracy, ani też na inne ustawy 
socjalne, jak również nie popie 
ra polityki defiacjl

Rada wyraża zaufanie mini* 
strom socjalistycznym, iż będą 
czynili wysiłki celem ttrzeorywi 
stnienia powyższych wytycznych

Zgłosiła się również delegac jezdnych którym komitet wyzna
4 eAMAllHenfl   1 . . 1 _ 1 * 1  Ł   _ . __ja ziemi łowickiej, zapowiada 

jąca przyjazd około 100 osób, 
wreszcie przybywa do stolicy

O I E Ł n  A
Dewteri Berlin 212.97; Gd&ńsk 

100.20; Londyn 26.51; Nowy Jork 
5.27; 0»lo 133.25; Paryt 18.05; Prag* 
18.52; Wiedeń 99.20; Zurych 122.85;
Marka niem. wrebrtia 121.00.

Papiery procentowe! 3 porc. ppż. 
prem. inweetyc. 71,00; 4 pree, poS. 
prem. mweśtyc. 83,50; 4 proc. po4. 
państw, premiowa dolarowa 39.00.

Akcje. Bank Polaki 106 75: W gfłll 
23.25; Lilpop 51.50; Starachowice 
30,75; Haberbusch 41.50.

Tendencja dla dawia motfe r. wy* 
lątkiem Nowego Jorku, dla pożyć*ek 
państwowych, dla listów ?aptawnych 
i dla akcytj tttoco »oc«i«ie*a. Rubel 
•rebrny 1.40.

Aresztowania 
komunistów

r  i terenie Szwajcarii
BERN. —* Na zarządzenie 

prokuratora Konfederacji Szwaj 
carskiej zaaresztowano szereg 
członków partii komunistycznej 
w Genewie, Zurychu i Bazylei, 
a wśród nich redaktora i kilku 
członków komunistycznego 
dziennika „FreiheiŁ”.

Aresztowania te pozostają w 
związku z wykryciem akcji pro 
wadzonej przez komunistów 
szwajcarskich w sprawie wer­
bunku ochotników szwajcar 
skich do armii rządu hlszptń- 
skiego w Barcelonie.

Rada (sejm) kantonu Schwya 
przyjęła ustawę zakazującą dz:a 
falności partii komunistycznej i 
innych szkodliwych dla państ­
wa organizacji na terenie ktnio 
nu Schwyz,

czył specjalny odcinek trasy w  
Alejach Ujazdowskich.

Komitet Obchodu Święta Nie 
podległości apeluje do obywa­
teli stolicy o okazanie serdecz­
nej życzliwości i pomocy go­
ściom z prowincji.

ustąpienia socjalistów * gabine 
tu CHautemps.

W głosowaniu rada przyjęła 
wniosek Bluma, Paul Faure‘a i 
Severaca 3.997 głosami. Dodat­
kowy wniosek Żyromskiego zvs 
kał 978 głosów, zaś wniosek Pi- 
verta 909 głosów. Ponadto 85 
obradujących powstrzymało się 
od głosu.

losy „Dziennika 
Porannego"

W  dniu wczorajszym Wydział 
Handlowy Sądu Okręgowego w 
Warszawie ogłosił zapowiedzią 
ną decyzję w  procesie o ogło­
szenie upadłości spółdzielni 
„Oświata**, wydawcy niewycho 
dzącego już „Dziennika Porań- 
nego".

Sąd zarządził zbadanie ksiąg 
spółdzielni przez biegłych w 
terminie 7-dniowym, po czym. 
dopiero zostanie rozstrzygnięty 

Hos „Dzienika Porannego".

Komitja rozjemcza pmhnitzyla » ! • «
robotników portowymi w Gdyni

Portowa komisja rozjemcza w I orzeczeniem stawki płacy, ter-
dniu 6 listopada br. pod prze- I min wprowadzenia podwyższo-
 ____  — YV7_ „I___  r-iotAj-iri /-.KmA/in7trwrabę"wodnictwem p. Wacława Pre- 
niera, naczelnika wydz. Mini­
sterstwa Opieki Społecznej, wy 
dała orzeczenie w  sprawie wa­
runków płacy i pracy dla robot­
ników portowych w  Gdyni,

Orzeczenie podwyższa staw­
ki płac robotników portowych 
z 1.16 zł do wysokości 1.20 zł 
za godzinę.

Celem dostosowania się ogól- 
jnych warunków życia gospo- 
Idarczego w  porcie do ustalonej

nej stawki obowiązywać 
dzie od dnia 1 stycznia 1938 r.

Od. dnia 1 października 1937 
r. do 31 grudnia 1937 r. pozo­
stają w mocy dotychczasowe 
warunki płacy. Orzeczenie obo­
wiązuje od dnia 1 stycznia 1938 
r, do dnia 31 grudnia 1939 r.

W obec wyrażenia zgody 
przez strony na przyjęcie orze­
czenia przed jego wydaniem, 
orzeczenie ma moc obowiązu­
jącą.

Obrona społeczna Staylii

Czy jesteś słonkiem 
L 0 . P . P . I

przed aąStucfą kom un istyczną
kami administracyjnymi, ale tak'' 
że i akcją całego przeciv-komu~

RIO DE JANEIRO. Rząd bra | cją komunistyczną nie ogranicza 
zylijski w obronie przed agita- Isię tylko do zwalczania jej środ

Pnewddty powitania w Algierze
skazani na wiezienie

ORAN. Sąd kamy w Algierze 
wydał wyrok w sprawie prze- 
wódców partii Ludowej Arab­
skiej, utworzonej prze Messali 
Hadżi.

Sąd skazał na dwa lata wię­
zienia z pozbawieniem praw cy­
wilnych i politycznych prezesa 
partii oraz trzech współpracow-

niona wina reorganizacji rozwią­
zanej organizacji politycznej „E- 
toile Nord-Africaine", oraz pod­
burzanie ludności przeciwko su­
werenności Francji.

Poza tym dwu współpracował
ków Messali zostało skazanych 
na 1 rok więzienia z pozbawie­
niem praw.

lP _
ników, którym została udowod-

Wojna japoósko - chińska
pochłania olbrzymie sumy

Krwawa starcia i  Arabami
noduas poszukiwania morderców

zaś 17 rannych. Większość mit 
tzkańców uciekła w góry.

Z Transjordanii donoszą, że 
wczoraj rzucono bomby na azs 
i eg gmachów rządowych. Linie 
telefoniczne zostały w kilku 
miejscach przecięte.

JEROZOLIMA. — Podczas 
poszukiwań morderców dwóch 
żołnierzy angielskich, zabitych 
w  ciągu ostatnich dni, wynikło 
krwawe starcie w m. Silosu. 
Dwóch Arabów jeet zabitych,

Wioska piechota epufciła Hiszpania
Na mlełfcu zostały wolska totkniczne

LONDYN. — „New Chro-ł Wycofywana jest jedyni* 
nicle" donosi, źe włoscy żołnie-1 chota, pozostawione natomiast

Jest powszechnie wiadomym, 
że wojna chińsko * japońska po 
chlania codziennie olbrzymie 
sumy i o tym nie warto pasać. 
Natomiast mało tylko osób wie 
ile pieniędzy kosztuje dostar­
czanie informacji z walk toczą­
cych się na Dalekim Wscho­
dzie.

Jest dowiedzione, że informa 
cje z walk chińsko - japońskich 
są najdroższe. Drożej od nich 
kosztowały dotychczas tylko 
wiadomości, jakie podczas woj 
ny światowej nadawano kabla­
mi transoceanicznymi 

Podczas gdy wojna domowa 
,w Hiszpanii kosztuj* amerykań

rze wycofywani są obecnie * 
Hiszpanii.

Akcja ta rozpoczęła się 3 ty 
godnie temu i dziś przeważna 
część włoskiej piechoty opuści 
ła już Hiszpanię, częściowo po­
wracając do W łoch, częściowo 
zaś skierowana sostąła do Lb 
bii.

oddziały zmechanizowane, czoł­
gi, artyleria, lotnictwo oraz ca­
ły personel techniczny.

W  ten sposób liczba Wło­
chów, walczących po stronie 
gen. Franco zredukowana zo­
stanie faktycznie do 40.000, zgo 
dnie z oficjalnymi zapewnienia­
mi włoskimi.

Wielka Mława aa cwizezieimdw
dokonam przez nolicie węgierski

BUDAPESZT. Węgierska a- 
gencja telegraficzna komuniku­
je; w Budapeszcie zorganizo­
wano obławę na licznych cudzo 
ziemców, przebywających w 
Budapeszcie i uchylających się 
od kontroli, których pobyt 
mógł być niebezpieczny z punk 
tu widzenia obrony państwa.

gospodarstwa narodowego.
Podczas obławy zatrzymano 

503 osoby, z których areszto­
wano 29. Aresztowani będą nie 
zwłocznie wydaleni z granic wę 
gierskich lub przekazani wła­
dzom sądowym.

Większość wspomnianych cu 
legitymowaładzoziemców legitymowała tżę 

t s M a a H p  i M & r - f r w  <MPBa*stłiaL

ską agencję telegraficzną Uni­
ted Press około 8000 dolarów 
miesięcznie, to wojna japońsko* 
chińska kosztuje tę agencję o- 
koło 60.000 dolarów miesięcz­
nie. Największą pozycję w tych 
wydatkach zajmują koszty zwią 
zane z pr7**vłamem wiadomo­
śc i

Szczególnie ważne wiadomo­
ści są nadawane tak zwaną 
„drogą pośpieszną" i każde sło 
wo, nadawane kablem z Sz&ng 
haju do Nowego Yorku kosztu­
je wówczas 8 4  centy.

Mniej ważne wiadomości ko­
sztują 1 4  centów za słowo.

nistycznie nastrojonego społe­
czeństwa.

Powstała z inicjatywy mini­
stra Sprawiedliwości i Spraw 
Wewnętrznych Soares'a olbrzy­
mia organizacja „Obrona Spo­
łeczna Brazylii" rozwinęła osta­
tnio silną, dobrze zorganizowaną 
akcję, która ogarnia wszystkie 
stany republiki.

Po ukonstytuowaniu się władz, 
odbyto uroczyste otwarcie prac 
„Obrony Społecznej" w  obecno­
ści prezydenta republiki, całego 
gabinetu, przedstawicieli woj­
ska, duchowieństwa, władz cy ­
wilnych i reprezentantów wszysl 
kich sfer społeczeństwa, związ­
ków zawodowych, izb ustawo­
dawczych itd.

Jako pierwsze zadanie, jak 
wynikało z wygłoszonych mów, 
postawiła sobie „Obrona Spo- 
łeczna'* obudzenie z bierności 
tych obywateli, którzy nie do­
ceniają istniejącego niebezpie­
czeństwa, a dalej nie tylko 
współpracę z rządem, stojącym 
na straży istniejącego ładu spo­
łecznego, ale też pracę nad usu­
nięciem warunków, mogących 
sprzyjać rozwojowi komunizmu.

Komitet wykonawczy otrzy­
mał zalecenie organizowania w 
energicznym tempie sieci „Obro 
ny" na całym terenie rc-ubliki.

Echa katastrofy kolcowej
Ns ławie oskarżonych zasiedli konduktm i mstorowy

kW Sąaz.c Oi-jdzkim, oddział| na 2 iygodnie przed tą katastro 
2, w Warszawie, został wczoraj) fą na tejże linii kolejek elektry-
zakończony proces o  głośną ka 
t strofę kolejową, jaka wydarzy 
U się w  dm. 2 października ub. 
r. w pobliżu przystanku Stadion 
—  Strzelnica na Elektrycznych 
Kolejach Dojazdowych Warsza­
wa —  Grodzisk.

W  czasie silnej mgły wpadł 
pociąg pośpieszny na jadący 
przed nim pociąg osobowy. W 
wyniku tej katastrofy trzy oso­
by doznały poważniejszych o- 
kaUczeń, 11-letni chłopiec uległ 
złamaniu nogi, a motorowy po­
ciągu pośpieszneg‘o złamaniu rę
ki ’ •**'!ciĆ*rp.mil r>.p ' ;-zrę-r> ' 1.

cznych miała miejsce katastro­
fa, która pociągnęła za sobą zna 
cznie groźniejsze skutki. Ofiarą 
zderzenia pociągów padło wów 
czas 18 pasażerów.

Do odpowiedzialności karnej 
pociągnięci zostali konduktor 
pociągu osobowego Tu rajski o- 
raz motorowy poc, pośp. Paster 
nakiewicz.

Rozprawa wykazała skandali­
czne niedociągnięcia w obsłu­
dze dojazdowych kolejek elek­
trycznych, za które winę pono­
si dyrekcja.

Wagony motorowe nie miały
Charakterystycznym jest, ią szybkościomierza w.obeę cze­

go trudno było w ogóle ustalić, 
z jaką szybkością jedzie pociąg 
Koniec pociągu osobowego nie 
był oświetlony czerwoną lamp­
ką i wskutek gęstej mgły naje­
chał nań idący za nim pociąg 
pośpieszny.

Najpikantniejszą wszakże jesl 
ustalona na rozprawie okolicz­
ność, że według oficjalnego roz 
kładu jazdy kolejek elektr. oba 
pociągi miały wspólną godzinę 
7.20 przybycia na jedną stację,

W  tych warunkach obrońca 
kolejowy, adw. Kamiol, wywo­
dził źe winę za katastrofę po­
nosi tu raczej dyrekcja niż prze 
ciążeń i praca funkcjonariusze 
k le jow i,
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Każdy chce kupić tanio i do­

brać. C-icc kupić nową rac ca i 
zapłacić aa nią jak za siarą.

Wie o ty ni pan Zajczyk, więc 
sku-nuje na licytacjach siara rac

to Polskie Koleje Państwowe, majątek których oblicza
się na 8 i pół miliarda złotych l

Minister Komunikacji płk. Ul ku poza obręb Europy dociera- ' trudnionych na 1.10, 1937 wyno 
rycli podniósł w  twoim refcra-.jąc do Palestyny. Obsługujemy siła 213.0G0 osób. Odziedziczo-,

czy, odnawia jo i sprzedaje jako 
ncwe po niskich cenach.

Między /innymi pan Za‘czyk 
ma na składzie stare kasy cg- 
nio 'rwało.

S arą kasę można pclakicro- 
w cć i wy gir da  ̂ zupełnie, jak 
newn. Szczególnie jeżeli kies 
s’ę nic zna, to ma zupełne złu­
dzenie.

Pan Cytryn właśnie się nie 
zna i chce sobie kupić kaeę og- 
niorwałą.

Idzie wiec do Z a; czy k a.
—  Proszę! —  mówi Za jeżyk, 

pokazując świeżo pclakia-owa- 
ną kasę. —  To jest kasa, nrsy 
której dziesięciu najlepszych 
włamywaczy n oże  nracować 
do śm‘erci i nirfdy jej nie otwo­
rzą. Może być pcwćdź, może 
być pożar i trzęsienie ziemi, a 
ta kasa się nic ruszy! Pan zgi­
nie, ale pieniądze schowane w 
tej kasie nie zginą. Tej kasy ża­
dna siła nie otworzy! Dynamit 
też nie.

Cytryn nie zna się na kasach, 
ale jest ostrożny. Wysłuchał 
więc uważnie, co  mu powie­
dział Za;szyk i oznajmił:

—  Muszę te kasę nnrierw  
wypróbować. Czy może mi pan 
ją wc'awić na 10 dni na próbę?

—  Owszem, proszę bardzo.
Nazaju'rz przyniesiono Cy­

trynowi kas do mieszkania.
Po paru dniach zdenerwowa­

ny Cytryn zadzwonił do Zaj- 
czyka.

—  Panie Zajczyk! Stało się 
nieszczęście!

—  Co takiego? i
—  Zgubiłem lducz od kasv! 

Nie wiem cp robić! Jestem 
zrozpaczony! \7 kasie mam 
wszystkie pieniądze, muszę te­
raz komuś v/vpxac;ć 2 tysiące 
i nie mogę! Co robić? Co ro­
bić?

— Nic martw się pan! —  po­
cieszył go Zajczyk. —  Zsłaiwi 
się.

—  Jak się załatwi?
—  Przyślę panu ślusarza.
1— I pan sądzi, że cn olwo- 

rzy?
—  Na pewno. Nie ma nic ła-

tw V :zogo !
W ówczas Cytryn przyłożył 

tisla do tutki telefoniczne’ , że­
by go było lepiej słychać i 
krzvł— ł:

—  Oszust pan jesteś! Ło­
buz! Dziesięciu włamywaczy 
nie o ’worz w a ślusarz two­
rzy? Trzy dni temu, żadna siła 
jej n’e mogła ©tworzyć, a cVś 
nie ma nic łatw iejszo^?! N;c 
mn’e nabierać p?n ’e Za’c-yk! 
Może oan sob’e dz’ś odebrać 
kasę! Ja jei nic kunie!

—  Pan nie kupi? Ale za zgu­
biony lJucz pan będzie musiał 
zapłac‘ćl

—. jsj*e Ci*esz s‘s nan! Klucz 
nie jest zgubiony 1 Klucz mam w 
kieszeni.

Nanolcon Sadek.

 ̂ cic iż w jego resorcie skupia się 
j cała polityka komunikacyjna 
i pańctwa: a więc komunikacja 
j kolejowa, drogowa, lotnicza i 
wodna. Problemy poszcucgó!- 

i nych l:ornun:1*.acyj muson być 
I uzgodnione. Celem polityki ko- 
, munikacyjncj 'c31 bowiem do- 
i starczenie szybkiego i możliwie 
| taniego środka kcmunikrcyjnc- 
: go. \7 jak?, sposób towar dojdzie 
' do rąk odbiorcy, to jest dlań o- 
bojęine.

—  • Komunikacja lotnicza -p- 
cśv/iadczył min. Ulrych -— nic 
jest obciążona zaniedbaniem z 
okresu niewoli'. Własnymi sila­
mi stworzyliśmy nasze lotnic­
two komunikacyjne. Polskie sa 
molo ty wyszły w bieżącym ro-
^ ^ wi-KmTiwwsmmtMuy HiLWHWwwwbwwc

obecnie 8 państw w Europie, na po okupantach sieć Lolćjo- 
Slcć lotnicza wynosi około 5.700 wa była niesłychanie zniszczo- 
klm., wykonano w roku bieżą- na i słabo rozwinięta. Od roku 
cym około 2.003.030 k!m., gdy 1924 do 1936 włącznie wyda­
rz reku ubiegłym tylko no na inwestycjo 1 miliard 372 
1.650.000 kim. milionów 500 tysięcy złotych.

Wysiłki Polski idą w kierun- Od roku 1918 do cbccnej chwili 
ku dalszej rozbudowy własne! wybudowano i oddano do ru- 
sieei i uzyskania połączeń z naj chu około 1.742 kim. nowych 
większymi liniami świata oraz lin1'? kc.wcwych. 
przeprowadzenia obcych linij W  październiku 1937 przebić 
jako tranzytowe. Polska leży galo w Polsce przeciętnie dzień 
na skrzyżowaniu wielkich szła- nie 2.400 nor pociągów pasażer 
kórz komunikacyjnych i nadaje skich i 2.118 par pociągów towa 
się dlatego doskonale na tery- rewych w dni robocze, 
terkim tranzyt owe. | Kolej jest również i bardzo

Główny ciężar kcmunikacyj-. per/ażr.ym odbiorcą. I tak w ro
ny spoczywa jednakże na kole­
jach.

P. K. P. stanowią nabytększe 
przedsiębiorstwo w Polsce. Ma 
fntek oblicza się na 8 i pół mi­
liarda zł. Ilość pracowników ża­

ku bieżr.cyn P. K. P. rnkunUo 
materiałów na same ponad' 363 
milionów zł r. czego zrdcdwżc 
za póitcra nńlicna na rynku zs-

Jeśli chodzi o drogi bite to

*•t a n j j n t "  psb S pcl cjsnta
sodrers t»psałei „sisjfiiki"

Wiosną b. r. w parku St. Miło 
sny pod W a rstw ą  odbywała

Tcagetiis ( t a n i e l i  pslsliego
pciuićisrro przez w i cie w GiJSsTu

W  listopadzie ubiegłego roku!przez sąd w Berlinie na 2 lata
zniknął w tajemniczy sposób z 1 więzienia.
ulic Gdańska obywatel polski z 
Gdyni Michał Grudnowski. Po­
licja polska z Gdyni na prośbę 
żony Grudncwskiego interwenio 
wała w tej sorawie u policji 
gdańskiej. \7ładze gdańskie o- 
śwladczyły, że nie aresztowały 
Grudncwskiego, a pt> dwóch 
dniach zakomunikowały, że istot 
nie został on aresztowany za o- 
pćr władzy i osadzony w aresz­
cie sepookim.

11 zaś czerwca zawiadomio­
no żonę, że ze-stał on skazany

Obecnie dopiero wyszły na 
jaw szczegóły jego porwania. W  
styczniu b. r. porwano go w bra 
mie prezydium policji w Gdań­
sku i przewieziono do Elbląga, 
gdzie go w bestialski sposób ska 
towano, łamiąc mu dwa żebra. 
Po skatowaniu go kazano mu 
podpisać dokument, że nielegal 
nie przekroczył granicę niemiec 
ką, bez dokumentów. Za to go 
też następnie skazano na 2 lata 
więzienia.

U d iriP iie n ie  aftiii bsmbawsj
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W  Sądzie Okręgowym w I jak, Mieczysław Rogójski, S*a-
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Warszawie rozpoczął się w czo­
raj proces grupy 6 esób, oskar­
żonych o zorganizowanie taj­
nego związku, który postawi1 
robie za cci niszczenie mienia 
mieszkańców żydowskich przez 
dokonywanie zamachów bom­
bowych na ckłepy i mieszkania.

Na ławie oskarżonych zasie­
dli: Leon Justyński, Stefan Bu-

nislaw Tymiński, Marianna K o­
walczyk i Bronisława Kowglei.

Działalność tajnej organizaub 
została udaremniona w zarod­
ku. Pewnego dnia przechodzący 
ulicą policjant ujrzał podejrza­
nego osobnika n*osąccgo jakąś 
paczkę . Na widok funkcjonariu 
sza policji niezna’omy rzucił 
paczkę. Była w nici bomba, któ 
ra na szczęście nie wybuchła. 
Ujętym okazał się Leon Justyń­
ski, robotnik.

Śledztwo wykryło pozosta­
łych członków tajnej organiza­
cji, którzy wczoraj stanęli przed 
sądem.

się zabawa taneczna, urządzona 
przez Związek Młodzieży Kato 
liokiej. Wśród uczestników zaba 
wy rej wodził Bronisław Kopacz 
wesoły jegomość, który miano­
wał siebie samowolnie kierowni 
kiem festynu.

Kcaacz s ał na środku cali ba 
lowej, dyrygował orkiestrą, tań 
cami, kazał parom tańczyć raz 
w prawo, raz w lewo i oczywi­
ście świetnie czuł się w tej roli,

Uczestnicy zabawy na ogól 
bez szemrania poddawali się roz 
kazom „dyrygenta". Znalazł się 
jednak jeden oporny tancerz, 
który nie wykcnyv/ał poleceń 
Kopacza i gdy ten kazał tańczyć 
w prawo, na złość jemu kiero* 
wał swą partnerkę w lev/o.

Oburzony tym Kopacz pobił 
oponenta. Na calę zabaw wkro­
czył wówczas st. post. Cikosz, 
wzywając Kopacza do opuszczę 
3?a ^srku. K r^ r^  me 'r^kicha* 
rozkazu, rzucił się na trawę i 
wierzgając nogami kopał pokc 
janta i dopiero przy pomocy o- 
bccnego tam phTcnowego opor 
nego udało się obezwładnić.

W czoraj Kopacz sianęl przed 
sądem, oskarżony o pobicie po 
licjanta. Razem z nim odpowia 
dali żona Stanisława i brat, Jan, 
którzy starali się „obronić" go 
przed interwencją policji. O* 
skarżonych bronił apl. ad w. D. 
Krauze.

Sąd skazał Kopacza na 8 mie 
sięcy, a żonę i brata po 6 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem 
kary.
de0oaeoe9oee8oe8S 396o& $£

Pontefainiały ś??zs?f1

wybudowano około 16.000 kim.
nowych dróg powiększając w 
ten sposób ogólną sieć o  30%.

W chwili cbecnej rozbudowa 
je się względnie 'przebudowuje, 
rię rzereg lin'i k .c> 'oT'rvch w ce 
lu dostosowania ich do potrzeb 
komunikacji tranzytowej. Jest' 
to najbardziej opłacalny prze­
wóz.

Polska leży na skrzyżowa­
niach szlaków międzynarodo­
wych może więc wiele na tym 
zarobić. Jak wynika z zestawień 
cyfrowych Polska z ćcb w /a  co ­
raz wlckszy tranzyt, szczególnie 
towarów z następujących 
państw: Czeehoidowacja, Au­
stria, Rumunia, Węgry. Jest 
radzie ja, że uzyskamy rówireż 
v/ r.ąibliższym czasie tranzyt z 
Jugosławii.

Kończąc swój referat min. 
Ulrych podniósł, że nasza spra 
wność organizacyjna jest ęora*. 
większa, a zdolność wykonania 
rozległych programów inwesty* 
cyjnych wzrasta z każdym ro­
kiem. i j

— „Polska Niepodległa w Z4 
kresie kcmunikacji w okresie 
swojej wclncści — mówił p. mi­
nister — zrobiła więcej niż rzą 
dy zaborcze w okresie lat kilku 
Jz\r-z:eaiu. Jes*em przekonany, 
żc kraju naszego za lat kilkana#. 
cie, pod względem komunikacyj 
nvm, jak i ped innymi względa 
w i. srmi nie poznamy. Trzeba 
tylko konsekwentnie i programu 
wo iść naprzód".

_ W R Z V  N A  P Ł U C A
Tysiące ju t w ylcdyfem l 
Zcdajcie niezwłocznie mej fcsiatkl • .  f  
„NOWY SYSTEM  ODŻYWCZY" 
który już wiciu uratował. System  len 
może być stosowany przy zwykłym tty- 
bie tycia I ułatwia szybsza twsłeeante 
choroby. Nocne pocenie się i kaszel, 

unikają, waiga ciała zwiększa sie, a etop* 
niowe zwapnienie kol cierpienie. 
POWAGI
w zakresie w i e d z y  le k a r s k ie )  p o t w l e r *
(Izaja zalety mojej metody ł c h ę tn ie  je  
zalecają. <m wcześniej r o z p o c z ę t o  k u *  
rację według mojej metody, tern lepsze
były wyniki.
ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE
otrzyma każdy moja książko, t  k t ó r e j  
dowie się wielu ciekawych szczegółów.
stkiej-oca ma d0 dy8po*ycił «s«y- 
?.0.000 EGZEMPLARZY 
G R A T I S O W Y C H
toteż każdy, komu zalety  no znalezie­
niu się w tem szczęśliwem gronie. »ro-
j e - z e ź e  S t °  n a p is 8 flie  * , r a a  ^ » s i a j

MÓJ ADRES:
I PANHOKIJ- AP0THIKE

Budapest 72. Postfacii B3, A b t .  Z :  5 6 1

H i ł o i l  d o  u r o d z iw e g o  p a r o b k a
stry dętej 17.50 Struś — pogadanka. 
13.00 Wiadomości rp_ortowe. > 18.10 
Skrzynka techn 1 8  35 Audycja d.A 
wsi. 1 9  03 „Nieśm erteina książki". 
19.30 Polska twórczość chóralna. 
19.50 Pogadanka akt. 20 00 Muzyka' 
tansszaa z filmów dźwięk 20 45 Dr. 
wieczorny. 20 55 Pogadanka akt 2 1 . 00, 
Koncert symfon 22 00 Recital forte­
pianowa Arv!ds‘a Z”l!'nck;s'?. 22 53

WAR8'/AY7A II (MCKCTÓWJ 
13.00 ICcnccrt rozrvtvkowy

Parę ińrr-m.-r. 
z cper. 15 00 
koncert 13 00 
Muzyka t-kk- 
o.'V'-v 19 55

c  rv

14 00

19-Icłma Słcfanla S, córka 
bogatych ziemian na Ku! uch. 
powróciwszy v/ strony rodzin­
ne po ukończeniu gimnazjum, za 
kochała się \/ urodziwy pa­
robku, Michale Świerku, którv 
również darzył ją uczuciem.

Dopiero gdy młoda dziewczy 
na zaszła w c ’ą.źę, rodzice do 
wiedzieli sie o ?ej romanrie -rt 
rebkiem. Rodzice jei w  źader* 
socrćb n'e chcieli

stela sie frasećia „pasiisir
tułała

u

* '5 tł ' . i . • * . ' ■ ’ 1' A . JV ■
NeaDolitańska. 17.15 Koncert ork.e- 23.30 Muzyką lekka i taaewną

1410 Mcrsze ’ tańce 
^egede-ka akt 15.10 r a  jej m r.łćeńs'.vro 
K^rccrt a?!Vów. 13.53 

59 Źyc*e kullt^a’®©
V 7 j?: r^-rt-we. 

r*'" OT* "9 M;v”ka tan.!

Się zgodzić 
ze Świer­

żem . Dobror‘ą i greźbą chcic- 
b‘ T^;b?ć z głowy jei zamiary. 
R r!c57czT*np. r 's  mogła ar‘er'' 
^ego wszyslkiego, porzuciła dom

rodzicielski i imaia się po 
'/siach.

W krótce avydała też na świat 
iziccko, które w kilka dni no 
■przyjściu na świat zmado 
Oz.ęw ez y ra resz tow a n o  pocą- 
iza^ac o dzieclobó?s'wo. .Sekcja 
'w łok  \\rvkazala jednak. •*- 
-st niewinna i \wpuszczono ią 
'•a wolność. Siefania S. znów 
’ aczęła sie lułać po wsiach, 
''dr.okrołnie przymierając ^ło- 

Jem.
R rdcree zan**er;ckc’on? jej 

'r a c c ią ż ą cą  się r»?ccheo~ ' 
'ia. v:rzrz^i ro-^-kiwa^m i 
końcu znaleźli ją całkowicie

wycieńczoną na szosie pod 
Bydgoszczą. Po kilkudniowej 
kuracji w szpiialu Stefania 
v/róciła do zdrowia i udała się 
do domu rodzicielskiego, ponie­
waż rodzice przyrzekli, źe wyj­
dzie za mąż za ukochanego.

Gdy jednak rodzice nie do* 
rzymah siewa, Stefania po raz 

dni^i uciekła z domu, zestawia 
ąc list z preśbą, aby je1* nie szu 
*ano.

Zrozpaczeni rodzice er.erglcz 
~'e szu!:a*ą córkk ale na razie 

"rania te pozostały bez skut­
ku.
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podrzędnych siacy}, słabo oświetlonej, żan-

Iwanow musiał zrezygnować z dalszego poszukiwania 
Jadzi i wyruszył w kierunku Samary na poszukiwanie córki.

Tania została odesłana z powrotem do Warszawy. Je­
chała etapem zrozpaczona, wymęczona wałęsaniem się po 
różnych, brudnych więzieniach, była bliska samobójstwa. Na 
dworcu w Pensy wyjrzała oknem na peron. Nagle zbladła 

opadła z powrotem na ławkę.
—  Co się staio — spy tał żandarm pa czym zaczął 

wyglądać przez okno.
Na drugim torze kolejowym niedaleko pociągu, 

którym jechała Tania, stał pociąg osobowy. Z okien 
wyglądali pasażerowie.

W  jednym z okien zauważył żandarm pułkowni­
ka w starszym wieku o  szerokich bokobrodach.

—  Co się stało? Co par i takiego strasznego za­
uważyła? —  pyta się jeszcze raz żandarm.

Tania nie może mu odpowiedzieć. Nie może się 
opanować, drży cała. Siada na ławce, odwraca gło­
wę w drugą stronę.

—  Nic... Nic takiego —  szepce.
Pociąg, który stał na drugim torze rusza z miej­

sca. Tania spojrzała w okno i lżej odetchnęła.
— Nie może jednak odzyskać zupełnej równo- 

.wagi.
—  Dekad to jedzie mój „były" ojciec? —  myśli. 

—  Czy znów pragnie odszukać swą zaginioną córkę?
Pociąg rusza w dalszą drogę. Zapada noc. Na 

Jednej z
darm oświadcza, że wysiadają.

Znowu zatrzasnęły się za Tanią drzwi dusznej, 
brudnej celi. Znalazła się ponownie w towarzystwie 
kobiet, którym z ust cuchnęła wódka i dym z papie­
rosów. „Zaopiekowały" się od razu nową towarzysz­
ką niedoli, poczęły wypytywać o  powód jej aresztu, 
o zawód. Jedna z nich domyślała się, że na pewno za 
f  kradzenie pieniędzy pożądniejszemu „gościowi"....

Tania wzdryga się. Niech się już raz nareszcie 
skończy ta męka. Nie ma więcej sił, by cierpieć tak 
dalej. Nie myśli nawet o samobójstwie. Rozleniwio­
ny mózg nie chce pracować. Ogarnia ją obojętność, 
apatia.

I znowu po kilku dniach wsiada do pociągu. Tym 
razem towarzyszy jej gruby policjant o  żółtej brodzie. 
Z trudem wgramolił się do wagonu, usiadł na ławce i 
ciężko odsapnął.

—  Teraz jećziemy bezpośrednio do Warszawy —  
mówi do Tani.

Do W arszawy? Tanię ogarnia nieprzezwyciężo­
ny lęk. Tam dadzą sobie bardzo łatwo z nią radę. 
Po kilku dniach badania dowiedzą się kim cna jest.

A  może nie? łudzi się. Od czasu jej ucieczki mi­
nął już kawał czasu. Wiele już od tego przeżyła i pod 
wpływem tych cierpień zmieniła się bardzo. Może 
jej jednak nie poznają? W tedy się znajdzie z pow ro­
tem na wolności.

I od razu drugie, dręczące pytanie: Co zrobi po 
zwolnieniu? Gdzie się podzieje? Czy znajdzie tak 
prędko pracę? Nie ma przy sobie grosza. Do gło­
dowania przvzwyczaiła się, nie będzie miała dachu 
nad głową. Co zrobi drugiego, trzeciego, czwartego 
dnia?...

—  Może jest wyjście z sytuacji? —  myśli 
Tania w  takt toczących się kół pociągu. Lepiej

P ? O T R  C H A B E R  A

um:
op

irzeć, niż wrócić do tego jej dawnego życia pod 
iekę kochanego ojczulka. Zginie gdzieś z głodu 

może na jednym z pól pod Warszawą z myślą o Ta­
deuszu, w przekonaniu, że składa jeszcze jedną ofiarę 
na wiecznym ołtarzu miłości....

Tadeusz jest dla niej stracony... Zdaje sobie spra­
wę, że już nigdy więcej go nie zobaczy... nigdy wię­
cej!...

Ta świadomość, że straciła swego najukochań­
szego człowieka, człowieka, dla którego gotowa była 
wszystko poświęcić, doprowadza ją do rozprawy. 
Chętnie by sobie rozbiła głowę o mur, o ścianę po­
ciągu...

I znowu noc. Pociąg wkracza na ziemię polską. 
Pasażerowie drzemią oparci jeden o  drugiego. Poli­
cjant zmęczony zdrzemnął się również, a jego olbrzy­
mia głowa trzęsie się rytmicznie to w jedną, to w 
drugą stronę.

i tylko o wist lokomotywy przeszywa od czasu clo 
czasu ciszę nocną. W  oddali pokazują się światełka 
nikłe, znikają i w wagonie panuje znowu czarna bez­
denna noc.

Nagle wpada Tani nowy pomysł do głowy. Twarz 
ożywia się. Stan apatii, znika błyskawicznie.

— „Tak, tak —  myśli —  to jest najlepsze wyj­
ście"...

Spogląda raz jeszcze w stronę policjanta. Uko- 
łasyny, śpi spokojnie, pachrapuje nawet.

Tania wstaje. Czeka chwilę. Policjant nie ru­
sza się, śpi dalej.

—  Boże, miej mnie w swojej opiece!... —  szep­
cze.

Bcbi kilka kroków w kierunku drzwi. —  Na­
stępnie prędko zaczyna się oddalać.

Staje. Nadsłuchuje. W  wagonie panuje cisza, 
nikt za nią nie idzie. Otwiera drzwi. Pociąg ledwo 
się wlecze, koła nie oliwione jęczą monotonnie...

Tania ogląda się ostatni raz. Wychyla się przez 
drzwi i jednym zdenerwowanym ruchem skacze w 
czarną otchłań...

Kiedy pociąg stanął ze świstem i hukiem na sta­
cji Mińsk Mazowiecki, policjant skoczył na równe 
nogi.

Przetarł oczy i pierwszy jego wzrok padł na pu­
ste miejsce, gdnie przed tym siedziała Tania.

'7W M B O L U  GfcOWYI
I ,o o 2 2 §,vycą 7.6 ai

m
p r z y  PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPiE! KATARZE

Zatrząsł się cały, kiedy sobie uświadomił, że 
nie ma tej, którą miał za kilka godzin oddać w  ręce 
warszawskiej policji. Wybałuszył oczy nie mogąc 
kroku zrobić.

—  Czy nie widzieliście państwo tej... dziewki... 
—  pytał się pasażerów.

—  Nie —  otrzymał od wszystkich obecnych tę 
samą odpowiedź.

Zaalarmował wszystkich konduktorów w po­
ciągu. Po upływie kilku chwil zjawił się jeden z pa­
sażerów i zeznał, że kiedy udał się do ubikacji, zau­
ważył otwarte drzwi wagonu. Był przekonany, że 
same się otworzyły. Teraz się domyśla, że to właśnie 
aresztowana musiała w biegu wyskoczyć z pociągu.

—  Na pewno się zabiła —  próbowali się domy­
śleć niektórzy z pasażerów.

Policjant nie miał rady. W tłoczył swe ciało do 
kancelarii naczelnika stacji i głuchym głosem zaczął 
go prosić:

—  Bardzo pana proszę, niech pan zadzwoni po 
wszystkich stacji począwszy cd Czeremchy, czy nie 
znaleziono gdzieś po drodze rannej czy też trupa mło­
dej kobiety. Taki numer —  uciekła mi z pod samego 
nosa! Co teraz będzie? —  pytał się sam siebie po­
licjant, skrobiąc, się w potylicę. —  Taki skandal... Jest 
się przecież tylko człowiekiem... Noc długa, pociąg 
się wlecze... Na kilka minut się zdrzemnąłem... Na 
minutę... Zapewniam pana — nie więcej...

Naczelnik stacji zawiadomił wszystkie stacje od 
Czeremchy do Mińska Mazowieckiego .Nikt jednak 
o żadnym takim wypadku nie wiedział. Prosił więc, 
by poszukano na linii trupa kobiety.

Nie ma innej rady, niech pan czeka tu na dalsze 
wiadomości. Lepiej by było dla pana, by ją znale­
ziono martwą, czy też ranną, gorzej będzie, jeśli uda­
ło się jej wyjść cało i czmychnąć....

—  Na pewno leży gdzieś po drodze przecięta 
przez koła pociągu —  pocieszał się policjant.

Usiadł na ławce. Mimo, że usiłował się pocie­
szyć, twarz jego zdradzała zdenerwowanie.

—  Bdybym wiedział, że mam przed sobą takie­
go ptaszka, zakułbym ją w kajdany i basta —  tłuma­
czył się dalej gęsto policjant. —  Nikt mnie o  niczym 
nie uprzedził. Rozkaz brzmiał: „odprowadzić eta­
pem do Warszawy".

Myślałem, że to żebraczka, czy jakaś inna „spra­
wka"... Jak uciekła w sposób tak niebezoieczny, na­
rażając życie, tr znaczy, że wiozłem jakąś grubszą 
rybę... Co teraz będzie? Co będzie zie mną? —  py­
tał się sam siebie, bo nikt w pokoju nie miał zamia­
ru przysłuchiwać się jego utyskiwaniom.

Po pewnym czaie nadeszły wiadomości z więk­
szości zaalarmowanych stacji.

—  Żadnej rannej ani też trupa kobiety na szy­
nach nie znaleziono.

Po godzinie elano znać i z pozostałych stacji 
od Czeremchy do Mińska Mazowieckiego, że żadnej 
kobiety nie znaleziono.

Policjant był zrozpaczony. Twarz wykrzywiła 
się w  grymasie pełnym bólu.

—  Tak. Udało się jei wydostać cało i uciec — 
medytował. Co począć. Gdzie tarez szukać ?

Te wszystkie wiadomości nie mogą być miaro­
dajne. Trzeba s:ę połączyć ze wszystkimi posterun­
kami policji na tym całym obszarze. M oże oni po­
trafią nam coś o tym powiedzieć.

Polioant się ociągał. Nie miał ochoty już dać 
znać swoim zwierzchnikom o  nieszczęściu, które go 
spotkało. Wedział, że to grozi utratą posady.

—  Nie ma innego wyjścia mój panie —  oświad­
czył naczelnik stacji*

(Dalszy ciąg futro)
UE HBHESEELZ

W s p o m in k i szwoleżera
(ikres walk o Hiessdlagtotf 191? -  1923 r.)

ln ie  o W m z a m
Na twarzach przechodniów, 

żołnierzy i ochotników nie w i­
dać przygnębienia, bo oczy im 
błyszczą, a zarumienione twa­
rze świadczą, że zapał ogarnia 
ich coraz większy.

—  Nie damy się, nie damy! 
—  cisną się słowa na widok ich 
rozentuzjazmowanych twarzy.

Na Szarej spotykam swych 
kolegów. Przyglądają mi się, po 
dziwiają zczemiałą od słońca 
ł wiatru . fasowaną szwoleżer- 
ską gębę", wypytują o walki 
na froncie.

Opowiadam im niektóre 
szczegóły, słuchają z zajęciem, 
połykają prawie każde moje 
słowo, a zdumienie maluje się 
na ich twarzach.

Nie dowierzają wprost, zaz­
droszczą mi prawie, obrz -.cając 
co  chwila mą postać zdumio­
nym wzrokiem.

—  No, serwus chłopcy!— od­
zywam się kończąc rozmowę.—  

mam czasu dłużej, muszę się 
śpieszyć do pułku, bo już za 
dwie godziny wyjeżdżamy.

Pożegnałem się serdecznie 
rad, że spotkałem znajome twa­
rze i dowiedziałem się coś kol- 
wiek o  domu.

Na placu koszarowym zapano 
wał ruch niebywały. Ochotni­
cze szwadrony stoją już rozwi­
nięte w dwuszeregu. Dowódcy 
uwijają się przed frontem, wy­
dają rozkazy, sprawdzają bra­
ki, poprawiają równanie, jed­
nym słowem przygotowują oułk 
do mającego się odbyć przed wy 
marszem przeglądu. Cała Agry 
kola i część Myśliwieckiej zała­
dowana dorożkami i sam-ochoda 
mi, którymi przybyli krewni i 
zna'orni naszych kolegów z
21-go pułku, aby przed wyjaz-jko,

dem pożegnać 
kobiet z paczłi 
i pękami kwiatów cisną się na 
plac koszarowy, chcąc zamienić 
ostatnie słowa z odjeżdżający­
mi i wręczyć im na drogę upo­
minki.

Pada komenda. —  Spocznij! 
i fala kobiet otacza swoich żoł­
nierzy. Rozbrzmiewają przy­
śpieszone rozmowy, słowa poże 
gnania, wzajemne przyrzecze­
nia, słowa pociechy i rozpaczli­
we szlochy rozstania, pocałunki 
i wstrząsane łkaniem słowa ko­
biet. Widać przy tym czułe sce­
ny pożegnania żony z mężem 
ojca z dziećmi, przyjaciela z 
przyjacielem, ukochanej z uko­
chanym.

—  Tatusiu, a kiedy przyje- 
dziesz?— pyta mały sześciolet­
ni chłopczyk ojca, który poże­
gnał się już ze stojącymi przy 
nim żoną i dzieckiem.

— Nie długo syneczku, nie 
długo! —  mówi do n:ego ojciec, 
tłumiąc łzy w piersiach.

—  A  szablę mi kupisz?
— Kupię ci, synku, kupię!
—  Ale pamiętaj, żeby taka 

była jak twoja, taka duża i pra­
w dziw i! —  przypomina dziec-

ć się z nimi. Setki j —  Dobrze, dobrze, kochanie! | nów. Za nami staje szwadron 
zkami, a niekiedy —  odpowiada ojciec i chwyciw- drugi, trzeci, czwarty, karabiny 
ia tń w  cisną sie  n a  szy w ramiona, unióśł chłopca 

do góry całując go gorąco.
 ̂Stojąca obok matka załkała 

cicho i łzy rzęsiste kroplami po 
toczyły się po jej pięknej twa* 
rzy.

Na ten widok przykro nam 
jest, źe nas nikt nie żegna, że jo 
steśmy tacy osamotnieni i serca 
nasze, chociaż zahartowane prze 
życiami wojny i zdawałoby się 
nieczułe, ogarn'a rozrzewnienie.

Wtem pada komenda: —  Do 
koni!

Rzucili się żołnierze na swo­
je miejsca stanęli wyprostowa­
ni przy koniach równając szere­
gi.

Za chwilę rozlega się ta sa­
ma komenda i dla nas. W  mgnie 
niu oka stajemy w szyku. Od­
prowadzający usuwają się poza 
szeregi i naraz na białych ko­
niach nadjeżdża orkiestra puł­
kowa, stając na prawym skrzy­
dle rozwiniętych szwadronów.

—  Na konie! Stępem, kieru­
nek za mną marsz! — komen­
deruje nasz dowódca. Ruszamy 
równe sprawnie, gładko i jak 
'eden stajemy w rozwiniętymi

w a d ro -ł (Dalszy ciąg jotro).obok
stajemy 
ochotniczych

maszynowe i techniczny.
Cały płac jak łan zboża po­

krył się rzędami równo ustawio 
nych żołnierzy. Dowódcy prze­
biegają galopem przed frontem, 
poprawiają równanie, wydają 
rozkazy, bo za chwilę nadje- 
dzie nasz płk Orlicz, który 
ma dokonać przeglądu. Chwila 
jedna jesteśmy gotowi.

Minuty oczekiwania i naraz 
zadudniły kopyta i ukazała się 
zbliżająca kłusem grupa ofice­
rów z Orliczem na czele.

—  Baczność! W  prawo patrz! 
—  pada komenda.

Nadjeżdża płk. Orlicz, przyj­
muje raport cd  rotmistrza G ło­
gowskiego, salutuje i podaje ko­
mendę — snocznij!

Zatrzymał się przed nami, u- 
śnTechnął i zasalutował woła­
jąc:

— Czołem starzy druhowie!
— Czołem panie pułkowniku! 

— ryknęliśmy j.ak jeden mąż. Po 
galopował potem przed front 
szwadronów ochotniczych po­
zdrowił ich i zaczął przeir' 
wiać.



K s ie n d e rz  d n ia
WTOREK

9 | Teodora m., Ursy-

R Słowiański: Bogda­

na
Słońca wach. 6.45, 

zach. 15.54. 
Księżyca wschód: 

11.42, zach. 20.55 
HI5TCRIA PODAJE:

1674 Zwycięstwo Jana III pod Choci- 
mem.

1910 W Wielkopolsce zmarł ks. P.
Wawrzyniak.

1918 J. Piłsudski opuszcza Magde­
burg Proklamacja republiki w 
Berlinie po abdykacja i ucieczce 
ces. Wilhelma.

PRZYSŁOWIA*
Liść z drzewa opadł —  to już li­

stopad.
ZŁOTE MYŚLI:

Nie boi się odwetu, nie wstydzi się
ludzi,

Kto nienawiść klas jednym przeciw 
drugim budzi.

KTO NIE WIE, ŹE:
Kaczka pieczona zostaje w żołądku 

strawiona dopiero po 6-ciu i pół godz. 
WESOŁE DROBIAZGI

Pan Kugelschwanz mówi, że świat 
jest podobny do morza, bo i na świe­
ci* jest dużo bałwanów.

HUMOR WIELKICH LUDZI:
Stara krowa. Lord Douglas został 

zaproszony do w'ndsorsk:ego zamku 
na wista. Gdy królowa w pewnym 
momencie popełniła bardzo gruby 
błąd przy zagraniu, oburzony lord 
krzyknął głośno przez stół:

—  Cóż ty właściwie robisz, ty prze 
kleta stara krowo!

Uspokoiwszy się po chwili, spo­
strzegł co powiedział i prosił królowę 
o przebaczenie.

—  Przepraszam, Najjaśniejsza Pa­
tii! Zdawało mi sie, źe mówię do mo­
jej żony.

Z M o  i* ręku u pucu
Zastępy" wy kona ją wiele robót, które kraj wy dźwigną 

wzwyż tak obronnie jak i gospodarczo

Rośliny to...

9ZIECI SŁOŃCA
Sok świeżych roślin to - ZDROWIE 
DOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 

bóle wątroby, _żołądka, nerek 
DOK MNISZKA LEKARSKIEGO 
'. znakomicie ułatwia trawienie.

S O K  S E R  D E C  Z N I K A
yzmacoia — uspakaja — serce 

Magister Edward Gobiec,
Warszawa, .ul. Miodowa 14.

Projektowany od dłuższego już 
czasu obowiązek zastępczej 
służby wojskowej doczekał się 
w końcu realizacji.

Wiemy dobrze o tym, że ist­
nieje cały szereg poważnych 
zagadnień, mających nie raz 
wielkie znaczenie dla ogólnego 
bezpieczeństwa kraju. Niektó­
re z nich jak np. budowa dróg, 
są niezmiernie ważne dla ob ­
ronności Państwa, inne jak np. 
sypanie wałów ochronnych 
wzdłuż koryt rzecznych, zabez­
pieczają przed strasznymi w 
skutkach powodziami mieszkań 
ców przybrzeżnego pasa.

Stała troska
Otaczając stałą troską zaró­

wno naszą gotowość zbrojną jak 
również podniesienie wewnętrz­
ne - gospodarcze kraju Władze 
postanowiły powołać do pracy 
liczne rzesze tych, którzy z po­
wodu słabszego zdrowia nie by­
li zdolni do przejścia twardej 
żołnierskiej służby. Jest to zu­
pełni© słuszne i zrozumiale. Nad 
podniesieniem potęgi Państwa 
pracować muszą wszyscy bez 
wyjątku, a nie tylko wyłącznie 
ci, którym przypadł w udziale 
zaszczytny obowiązek noszenia 
munduru.

Jak wynika z zestawień sta­
tystycznych nasze zapotrzebo­
wanie wojskowe jest znacznie 
mniejsze od przyrostu ludności. 
Jest to o  tyle korzystne, bo w y­
brać z tej masy możemy dosło­
wnie najlepszych, zarówno fi­
zycznie jak i moralnie najwyżej 
stojących. Nie znaczy to wcale, 
aby ci odrzuceni nie nadawali 
się wcale do służby w szere­
gach. Gdy wybuchnie wojna 
większość z nich powołana zo­
stanie pod broń.

Nie zależnie od posiadaczy 
kategorii C i D wielu z młodych 
ludzi, uznanych przez Komisje

Poborowe za zdolnych, do służ 
by, otrzymuje t. zw. nadkontyn 
gent wynikający z prostej przy 
czyny nie mieszczenia się po 
prostu w ramach corocznego 
kontyngentu wcielanych do woj 
ska.

Zamssst p o t t u  
wojskcwsgo

Rzesza ich, jak również tych 
którzy zostali uznani za fizycz­
nie nie nadających się, jest 
olbrzymia. Z tej właśnie przy­
czyny postanowiono zaprząc 
ich także do pracy dla dobra 
ogółu.

Początkowe projekty, które 
następnie drogą ustawy wpro­
wadzono w życie nakładały na 
nich obowiązek płacenia t.zw. 
podatku wojskowego. W  krót­
kim przeciągu czasu okazało 
się, iż system ten nie jest dobry 
pomijając już wątpliwą jego 
wartość z punktu widzenia e-

tyki obywatelskiej. Po długich I wawcze. Przedstawiciele wszyst 
debatach i roztrząsaniach zro-1 kich dosłownie zawodów, urzęd 
dziła się zrealizowana obecnie nicy, włościanie, inżynierowie i 
koncepcja zastępczej służby woj prawnicy —  wszyscy razem u 
skowej. Jest ona i właściwsza i jęci w rygor, pracują nie dla za 
bardziej w skutkach owocna, spokojenia własnych
W szyscy ci, którzy okazali się lecz wpólnym

Korzyści, 
wysiłkiem służą

niezdatnymi do służby z bronią | dobru powszechnemu, dorzuca- 
w ręku, podlegają powszechna j jąc cegiełkę po cegiełce pod fun 
mu obowiązkowi orscy dla Psńjdsm ent mocarstwowości Pań­
stwa, przez przeciąg jednego ty i stwa.
godnia rocznie.

W  ciągu tego czasu, z łopatą 
w ręku muszą oni stanąć w sze 
regu, którego zadaniem jest 
przyczynić się swoją pracą do 
wykonania wielu robót, które 
Ojczyznę naszą wydźwigną 
wzwyż tak obronnie jak i gospo 
darczo.

Znaczenie
m m m m m m

Jeśli chodzi o inną dobrą siro 
nę tego rozwiązania kwestii to 
jest nią w pierwszym rzędzie

Te właśnie dwa czynniki: ko 
rzyść materialna i wychowaw­
cza skłoniły nasze Władze do 
wprowadzenia w życie zastęp­
czej służby woj skowej. Wspólne 
skonsolidowanie się w wysiłku 
praca może równie ważna i po 
trzebna jak powszechny obowią 
zek odbycia powinności woj­
skowej dadzą niewątpliwie pięk 
no rezultaty.

Uchylać się od niej nie w ol­
no. bo prowadzi n?s cna do o od 
niesienia sił Narodu, sił, które 
wyłącznie tylko mego nam za­
pewnić utrzymanie z takim tru

| wielkie jej znaczenie wycho- dem. zdobytej Nepodległości.

ja t c e

M c ć B s g s  p s n ą g

z a m o r d o w a ł a  s i ; s p  s p a
Potworna Katko&ólczple aresitowano

W  Korcu (pow. rówieński) Igo trupem na miejscu.
wykryto ohydną zbrodnię, któ­
rej dokonano w tajemniczy spo 
sób przed dwoma tygodniami i 
której ofiarą padł 25-letni Alek 
sy Krala. Strzelono do niego 
przez okno w chwili, gdy sie­
dział przy stole i spożywał ko­
lację.

Dzięki śledztwu prowadzone­
mu z niestrudzoną energią, wła 
dzotm udało się wykryć zbrod­
niarza. Jest nim 19-letni Jan 
Krala, kuzyn Aleksego. Zabił 
on krewniaka z polecenia matki 
ofiary 50-letniej Tatiany.

Tatiana, kobieta jeszcze peł­
na życia, werbowała sobie przy 
jaciół soośród młodzieży wiej­
skiej. To do żywego oburzało 
syna i na tym tle często docho­
dziło między Aleksym a jego 
matka do gwałtownych awan­
tur, które niejednokrotnie koń­
czyły się bójką.

Ostatnio Tatiana miała za-

J a tR a  p r z y
ciylr: „ & r c ! ł i  ksiłkursicja" |

(A .E .) Nie ma miasta, ani mie - Na karą nie zasługują, bo i za j 
ściny, bez przedsiębiorstwa, któ co? Za to, że mnie ta frybra ma j
re się na Pomorzu „ rzeźnie- jowa dzień w dzień wyzywa od i . . T v
iwo", w M cłopolsce „wyrąb mię najgorszych? Ze dzieciakom ™ia r w yiśc za 23 Ja? a Kra

I każe we mnie rzucać^ I sprzeciwił Aleksy, twierdząc, nazywa. karę we mnie rzucacr . * j  •' j  * • j
Właściciele łych przędą]MW*. serce |«  

biorstw są zdania, że za dużo te j  mazepie sam me wtem, co  j j j  ź potraf;
jest ich na świecie. Z tego powo bym zrobił, bo juz mnie nazbyt _  ™ 
du życzą sobie, jeden drugiemu domekia.

* * Patrzeć żadnem sposobem nie
mogie, jak ten babsztyl klejeń-

rychłego zgonu, co w konsek­
wencji powoduje długie, a upor 
czywe procesy.

Pan Michał Samuraj, również 
właściciel jatki, zieje czarną 
nienawiścią do konkurentki 
swej, Marii Lubczykowej, któ­
ra ma jatką vis-a-vis, po drugiej 
stronie ulicy.

mać oporu syna, postanowiła 
go zgładzić.

Udała się do miejscowej zna
tów uderza, letkie im z przed chórki, nabyła u niej truciznę i 
tygodnia wklejając, a także sa- Afx W s7rri1 A1p,W
mo mięso śmierdzące, którego 
się spylić trzy dni temu nazad 
nie dało.

A  przecie to grzech tak bliź­
nich nabierać1 Nie możesz, sta­
ra watornio, na mielone śmier

Nic więc dziwnego, źe pan dzącego brać, albo na kiełbasy? 
Michał, rąbiąc szpondrą woło- J  fy fk o  klejeniom wtykasz? 
wą, wyobraża sobie z lubością, Znakiem tego nie może być, 
że to konkurentką swoją rąbie. I panie sądzio, żebym je j nagłej

śmierci życzył.
Owszem niech kipnie; ale nie

a pani Lubczykowa wycina z sa 
dyzmem płaty polędwicy, ma­
jąc przed oczyma odpowiednią 
cześć ciała pana Samuraja.

Niekiedy stoją oboje w pro­
gach swych przybytków i wy* 
mieniaja „grzeczności *, potrzą­
sając okrwawionymi toporami, 
a jedna z takich scen trafiła do 
sądu grodzkiego.

—  Czy oskarżony przyznaje 
sie
ni  -------
dzia pana Samuraja. m istrz Samuraj

  Nie przyznają się, proszą Sąd skazał oskarżonego
sądu. \dwa dni aresztu.

i conych im czynów, oraz wska-
W  czasie dochodzenia Tatia- zali miejsce, gdzie ukryli kara­

na i Jan przyznali się do zarzu Ibin.

5 śmiertelnych ofiar
s tra s ;S M  katastrefy w Scsrcw ui

Sosnowiec. Całe miasto znaj-1 Służąca właściela mieszka-
duje się pod wrażeniem strasz­
nej katastrofy, która wydarzy­
ła się w niedzielę przy ulicy* De 
kierta 20.

W  domu tym około godziny 
6 wieczorem na balkonie dru­
giego piętra znajdowało się pięć 
osób. Nagle podłoga balkonu 
załamała się i wszystkie osoby 
znajdujące sm na balkonie ru­
nęły na kamienie podwórza.

nia, do którego należał balkon, 
poniosła śmierć na miejscu, cór 
ka jego, Juta Ehrlich, złamała 
kręgosłup, Binet Ehrlich, pada­
jąc na żelazną sztabę balkonu, 
doznał wybicia oka, oraz zia­
rna nogi, 12-letnia Chana Ehrli- 
chówna doznała złamania obu 
nóg craz pęknięcia biodra, Este 
ra Karlsman zaś doznała cięż­
kich obrażeń wewnętrznych l 
zewnętrznych.

i m w m
Rolfs HtSsona

wsypała ją do barszczu Alekse 
go, który wskutek tego ciężko 
zachorował. Zbrodnicza matka, 
widząc, źe trucizna nie tak szyb 
ko daje pożądane wyniki, chciaj 
ła przyśpieszyć śmierć syna. W  1 
tym celu zapaliła watę i szma­
ty w domu, chcąc, aby syn udu 
sił się dymem. Ale i ten plan 
spalił na panewce. Gdy tylko 
przystąpiła do swego bestial­
skiego dzieła, przybyli sąsiedzi

a**tm, msv.. _  w odwiedziny do Aleksego i mi
śmiercią nagłą. Niech się pomę- ■ mo woli uratowali go od niechy 
czy przedtem z miesiąc czasu! bnej śmierci.

Niech ma boleści, ściskanie w

Lnknś. Należy Pan do ludzi w iecz -! zostanie, zabrać się do zawodowej 
nic niezadowolonych. — Wiem, że pracy. Sprawa w sądzie potrwa jesz- 
ciężko Panu, ale o zmianie na razie cze jakiś czas, w końcu przegra ją 
radzę nie myśleć. Wierzę, że jeśli Pani. Jest Pani zdolną i jeśli pcpracu 
Pan to uczyni, pogrąży Pan siebie i 
rodzinę w najskrajniejszej nędzy. W  
r. 1940 otrzyma Pan awans. Wtedy 
polepszą się warunki materialne. Wy 
gra Pan również na loterii.

Mała żoneczka z R. K, Narzeczony 
miłuje Panią. Jest Pani w jego życiu 
promieniem słonecznym. Będą wpraw 
dzie trudności, ale pobierzecie się w 
końcu i życie upłynie Wam szczęśli­
wie. Matka długo będzie chorowała:
Powinna Pani się starać być dla niej

jesir pcpracu 
je Pani pilnie ugruntuje Pani sobie 
przyszłość.

Halka. Wyczuwam, źe jest Pani 
chorą dość poważnie, przy tym ner­
wy odgrywką wielką rolę. Wiem je­
dnak, że dalsze leczenie jest konie­
czne. Udać się do specjalisty, wydać 
ostatnie grosze, byleby się ratować. 
Wiem też, że po pewnym czasie na­
stąpi poprawa, Tylko nie opuszczać 
rąk i nie pozwolić na to, by choroba

i . j  , v  " v id a le j się rozwijała. Otaczają Panią lu
_ .- %^i 1 , ®ar^ o cierpi, j diZi e 0l£jdani. gy  V/lęcej coś Pani o

Tatiana jednak 
przy swoim

obstawała

nie mówi tyle. nie chcąc najbliższych 
martwić.

Andzia nie młoda. Należytość pro­
szę przesłać^ pocztą w znaczkach po­
cztowych. Nadesłać również datę u- 
rodzenia i dokładny adres, pod któ­
rym mam skierować odpowiedź. 

Zośka z Ząbkowsldel. Chcąc zaosz-
1 za wszelką cenę cz,ędz!f sobie bolesnych przeżyć mo 

, ramych, powinna Pani przestać się

nich powiedzieć, potrzebne mi są ich 
pisma, które proszę przesłać na mój 
adres: Warszawa, Piusa XI 37 — 8.

Bezradny 40. Pracuje Pan na skro­
mnej posadzie. Za mało Pan zarabia, 
a jednak lepiej to niż bezrobocie, któ 
re grozi Panu w rade utraty td po­
sady. Przede wszystkim proszę doło­
żyć wszelkich starań, by dalej pozo-dołku, wrzody, panie sędzio. . . Pow.:m  ......  „ ...... ...  . . . . . .

Niech je j gęba Spuchnie jak choiaiS usunąć upartego syna. zajmować Panem, którego pismo zo- Wiem, że otrzyma Pan niespo-
bania, niech ją frybra paskudna Nabyła więc karabin Z naboja- ; stało mi przedłożone. Człowiek ten dziani^'większą mme od kre w n y ch  z 
potrzesie; a później dopiero ja- mi i namówiła swego n a r z e c z e  pod żadnvm względem nie odpowie- y.aie v :;A iCv i0U; czasu musi
zda do prababci!

Nagła śmierć, panie
nego, Jana Kralę, aby zabił V -:da Pan‘:- zamiarów po-'y-'

—     . . . . --------  -------------- ,—  ie sądzio, toleksego, przyrzeka jąc mu 1.00 zTpro-*
ie iż  ż y czv ł nagfej śmierci pa fra jer . O nadprogram ow e atrak  złotych za tę „przysługę .
\i'* lu b c z y k o w e j?  —  pytał są- eje sin rozch od zi! —  zakończył Jan Krala zgodził się m 
Irin rnna Samuraja. m istrz Samuraj. -u-dał się do ogrodu Alekse

, le k c ją  Pani —  mc głębsrego. 
na to, P rag n ąca s la u ^ . B y  zostać artyst-

£ 0 0  j ka film ow a trzeba m: cć kcm e czn ie

„a  spostrz^szy . że ten ^  j
I Stole, strzelił do niego, kładąc i ki. Artystką filmową nigdy Pani nie

i’;n być I: o rp:: wy.
Tcp:ol z Wilno. Praca literacka, 

r.iórą zrmkrza Pan ukończyć da Pa­
nu bcrrr-zeconic zadowolenie mo­
ralne, dobre samopoczucie i co naj- 
w a. poprawę bytu materialne­
go. W dalszym ciągu czynić starania 
za noś-, w!’--’<■'!-wm  owei cs"bv, a na 
pev/no będzie pożądany skutek.



Sir. 6
meu

W  eSsecncśdl Naczelnego Wodza Marsz. SmSgfiego-N̂ dza

I n l o i ł i  mowa rektora A n t o n i e a U z i
w dniu odsłonięcia popiersia Marszałka Piłsudskiego 

na Uniwersytecie Warszawskim
Na stronicy 1-szej podajemy*

przebieg uroczyaŁećci odsłonię­
cia popiersia Marszalka Józefa 
Filcudajiiego w auli uniwersyte­
tu Jogo Imienia.

Poniżej przytaczamy tekst 
przemówienia rektora Antonie­
wicza podczas uroczystości w 
których udział wziął Marsz. 
Śmigły • Rydz.

«

sudskiego, w honorowej sali Je
go Wielkiego Imienia.

Dostojny Panie Marszalku, 
przybyłeś do nas dziś w  jednym 
z dni miesiąca listopada, który 
dziwnym zrządzeniem odegrał 
cka całej Polski, a szczególniej 
dla Warszawy, swe je wielkie 
przeznaczenie.

Ratowanie honoru wojska pcl 
skiego przed 106 laty, gruntowa 
nie niepodległości Państwa Pol­
skiego przed 10 laty, ze środko­
wanie i pogłębienie siły narodu 
*:okk'.cgo rrzed r^kirm na dzic 
dzińcu Zamku Królewskiego... 
v/e wszystkich tych mementach 
rVcV 'rv~k tr~ł bezrośredni u- 
dział Uniwersytet Warszawski, 
fal: profesorowie, jak i mło­
dzież.

„Jesteśmy narodem —  1 z te­
go trzeba sobie jasno zdawać

„Przypadł mi wielki zaszczyt 
powitania Cię, panie Marszałku, 
po raz pierwszy w drogich dla 
nas murach uniwersytetu Józe­
fa Piłsudskiego. Witam Cię ser­
decznie i z całym oddaniem, ja- j 
ko rycerza niezłomnego w sali j 
da-.vr.ej szkoły rycerskiej, w któ j 
rej kształcił się Tadeusz Koś-; 
ciuszka — witam Cię, bojowni-! 
ka o niepodległość Polski, wj 
gmachu późniejszego Uniwcrsy-1 
te tu Królewskiego i sławnej 
Szkoły Główne*, które były kuź 
niami powstań Listopadowego i (
Styczniowego — witam Cię, naj! 
bliższego z uczniów Józefa Pił-1

Jan tartntfw  cz
akEd2fflikeni

W drugim dniu cbrad Polskiej A- 
kadamii Literatury zgodnie z par. 23 
regulaminu większością % głosów wy 
brano nowym akademikiem literatury 
Jana Loreniowicza na mieisce opróż­
niona przez Karola Huberta Rostwo­
rowskiego.
ZAMKinSCTE -ZJAZDU TCWARZY 
ST77A OGRÓDKÓW JORDANOW­

SKICH
Wczoraj zakończył «w« obrady

ę:erws-y walny zjazd Centralnego 
cv;. Ogródków Jordanowskich.
Nowy zarzr.J ukonstytuował się jrk 

8-slępuje: crezes — r/n. komunik
płk. cyp! 11’rych. członkowie zarzą­
du — pp. Śliwo wska, Kuszcłewske- 
Raysk-., Storn w a, Przcździccko. Ky- 
srrtrr.ka, Jęwzrjowtczcwa Jadwiga 
M'łcbędzka, Kapfcka. Inl. Węgrow­
ski i sędria Danielewicz.
.WTEIKI PC2AR WMIEDZESZYNIE

Ubiegłej nocy wvbuchł w Miedze­
szynie pożar w wiiii-penc;ennc:e He­
leny Crynszoan-ElambcrgoY/e'. V7 wil 
li zna dowało się wówc-rs 12 osób, 
która zdołały uratować *:t? ucieczką, 
unororc częściowo rwo'e mianie. Mi­
mo energiczne i ?kc;i ocb-r In:~ei stra - . ,
żv clr.iowej, willa sotonę̂ a d-cszczęt-< Z O.tna Xv-gO ptę.ra klatki scho 
nia, S'raiy wynoszą ponad 30 tysięcy j dowej wyskoczył na asfalt pod 
sł^.ych. . worzą 5 3 -letni Jan Markowski

sprawę —  który musi być „podj 
bronlą“ w najszerszym znacze­
niu tych słów, a przede wszyst­
kim w znaczeniu moralnym. Nie 
mam tu na myśli —  mówiłeś, Pa 
nie Marszałku —  pobrzękujące­
go szablą i frazec.cgią, pustego 
militzryzmu, ale głębokie zrozu 
mler.is d*a ro’ i zadań żolnierza- 
obrcńey Ojczyzny**.

Polska mlaia ongiś i ma dziś 
zrozumienie tego faktu bezepor 
nogo. Wpo'1 w naród 'eolski tę 
świadomość zwycięski W ódz na 
rodu Józef Piłsudski. O nim to 
myślałeś, pisząc „m oc władania 
duszami ludzkimi, siła przekony 
wznia r.ieformulowanymi argu­
mentami. a b  osobistością: i siłą 
z niej płynącą, jest nieodzowną 
cechą każdego wielkiego wodza. 
Ta siła działa na najbliższych, 
promieniuje na masy, rozszerza

się, przezwyciężając przestrzeń 
i czas. Przezwycięża ona, sta­
wiające jej opór, najzimniejsze i 
najbardziej przemyślne rozumo­
wania, podbija i zdobywa'*. ^

W  ramach tych kryteriów 
sam się zrażałeś, nasz Wodzu 
Naczelny. W  Twoje ręce oddał 
naród ebeene locy bezpieczeń­
stwa zewnętrznego Polski craz 
siły i ładu wewnętrznego w pań 
stwie. Twoim dążeniem, Panie 
Marszałku, jest konsolidacja ro­
dzimej myśli narodowe;, wzma­
cnianie i rozwijanie wielkości, 
niezawisłości i ckspansywnosci 
własnej kultury narodowej, od­
radzanie i pogłębianie twór­
czych wartości ducha eolskiego. 
W  tym pragniemy Ci pomóc 
wedle naszych sił i możności.

Naszym dążeniem, nasz W o­
dzu Naczelny, jest i będzie, aby

w tym duchu wychowywać po­
kolenia polskiej młodzieży aka­
demickie;, a w ślad za tym bę­
dziemy realłacwać wskazania 
Wielkiego Marszałka, z którego 
imieniem uniwersytet nasz zwią 
zał się r.a wieki.

By wraz z dziedzictwem du­
chowym Józefa Piłsudskiego, 
które pieh-gnować i k ‘ zcwl6 się 
staramy, utrwalić również po­
stać jego w artystycznym ksztal 
cie, wykutym przez p. Zofię 
Trzcińską - Kamińską w bryle 
kieleckiego marmuru, wznloślb 
my przy pomocy Komitetu Ucz 
czenia Pamięci Józefa Piłsud­
skiego, tu, w naszej auii, monu­
ment. Proszę Cię Pan’e Mar­
szałku, byś raczył odsłonić po­
piersie swego wielkiego poprze 
dnika na wieczną chwałę uni­
wersytetu Józefa Piłsudskiego.

: n t  groźnej bandę złodziejskie
właścicielem mająteczku i willi pod Warszawą

skoku, został ujęty i aresztował w dowcipnym, wytwornym i kul skim, złodziej najchętniej zawle
I luralnym „ dziedzicu ‘ nie domy rał znajomości z cudzoziemca-ny

ślał się międzynarodowego opry 
szka-złodzieja.

Sam, miłej powierzchowno

Schwytanym złodziejem oka­
zał się Leon Chróściński, herszt 
zorganizowanej przez siebie mię 
dzynarodowej bandy złodziejów  
hole-owych,

Chróściński jest właścicielem _ ___    ^ ______
mająteczku i willi w Zielonce I jąc podróżnych, grasowali w po papierami, .,dokumentami i lista

Przed kilku dniami donosiliś­
my o zuchwałej kradzieży, do­
konanej v/ pociągu wiedeńskim, 
przez dwóch złodziejów kolej o 
wych. Ofiarą bezczelnych opry- 
szkow padli obywatel belgijski 
i jeden z dziennikarzy warszaw 
skich. Gdy zauważono kradzież 
w pobliżu Radziwiłłowa, jeden
za zlcdzi ci ów zdof a! wyskoczyć pod Warszawą. Wśród sąsiadów 1 ciągach dalekobieżnych i mię- 
z pociągu i ratoi'Jał się ucieczka, i uchodził za niezmiernie zacne* dzynarodowych. Władając tran 
Drugi, który nie zaryzykował | go i uczciwego obywatela. Nikt j cuskim, niemieckim i angiel-
oraŁŁasrra: -a oraj • ar *,m, w -i

Z  4-go piętra na bruk
Wstrząsafące samobójstwo farmaceuty

Wstrząsająca tragedia r cze -1 tłuczenia i wstrząśnięcia móz- Będąc sam w mieszkaniu, któ- 
grała się w domu przy ul. Ko- gu. re znajduje się na III pię.rze,
szykowej 35. w Warszawie. Lo Po zezwoleniu prokuratora wyszedł na klatkę schodową i 
halerzy Ii-go podwórza zaaiar zwłoki przeniesiono do miesz- tam wyskoczył z IV-go p :ę ‘ ra. 
mowani zesłali odgłosem spada kania siostry denata, Antoniny, Rozpacz siostry nie ma gra­
jącego ciała. Okazało się, iż nauczycielki na pensji żeńskiej, nic.

nu, których następnie okradał 
w czasie snu.

■ . . Najchętniej podawał się to-
ści, Chróściński dobierał sobie warzyszom podróży za dyrekta♦ 
równie dobrze prezentujących ra huty. Miał zawsze przy ’ 
się kompanów, z którymi, uda- bie elegancką tekę, wypchaną

Praycryny pożaru narizio nic usta­
lono. Pclic'a prowadzi dochodzenie.
K*T.VSTRrFA SAMOCHODOWO - 
MOTOCYKLOWA PODCZAS RAIDU 

Pcdcr-s raidu Oddziału Mc-lccyklo 
we^o Związku Rezerwie I ów, jad?cy 
mo;r.cyl-:I:m Ludwik Antcnowlcz 
w^adł n  ladrcy przepisowa s r̂cr.ą 
sana-lód. kicrcwar.y przea Kazimie­
rza Krc^żewioza z Warszawy. Ar/.o- 
a<r.7l-z dozmał złamania nrgi.

Jrdąoy z nim r.a siodełku Henryk 
Karko-tewicz, ceaz auicmobilista do­
znali szaremu Iża'czyck okraiań.
TRAGICZNY SKCK Z SAMCCHCDU

M a-kows I: i m i es zl: an..'ec
w-acał z War-zawy do

Szczepan 
Z>kroczym:a, 
dorr.u samockodam ciężarowym. Wy- 
»kaku;ąe koło demu z samochodu. 
Ma’-ow:!:i ocikn-ł sia i unadł ped tyl 
ne kcło, kióre przc;cchało mu po 
brzuchu..

NiezzezrśMwe<jo w stanie fcesnadz;ej 
nym cw’enicr.o do szpitala w No­
wym Dworze.

farmaceuta.
Lekarz Pogotowia stwierdził 

śmierć, wsku ck pęknięcia pod 
stawy czaszki oraz ogólnego po

fekćtcr głośnej afery
Bohater głośnych afer ko­

rupcyjnych, b. naczelnik Urzę­
du Skarbowego w Radomiu i 
Scs-nowcu, ICrzyszloforski pod­
jął starania o wydanie łączne­
go wyroku v/ jego procesach.

Jak dotychczas Krzyszlofor- 
ski skazany został na 15 lat 
więzienia za różne nadużycia 
na terenie Radomia, zaś na 5 
lat więzienia za malwersacje 
sosnowieckie.

Markowski od dłuższego cza 
su pozostawał bez pracy. Przez 
pewien czas pracował w jakiejś 
aptece na prowincji. Latem rb. 
powrócił do Warszawy, straciw 
szy pracę, zamieszkując u sio­
stry. Brak pracy wywołał u Mar 
kcwsklcgo silną depresję psy­
chiczną. Gdy ostatnie nadzieje 
zawiodły, nieszczęśliwy, przed 
trzema tygodniami usiłował po­
zbawić się życia przez o* rucie 
się gazem. Niespodziewanie po 
wróciła do domu siostra i zas’a 
ła go z rurką cd gazu w us’ ach. 
Zamach ten się nie udał Mar­
kowskiemu. Zapytywany przez 
siostrę o powód targnięcia się 
na życie, M. oświadczył; „Nie 
chcę ci być ciężarem” .

W czoraj po bezcelowej prze­
chadzce po ulicy, powrócił .sil­
nie zdenerwowany do domu.

mi handlowymi” , oraz szerev 
giem próbek metali, przetapia­
nych w „swojej hucie” .

Chróściński grasował bezkar­
nie przez pewien czas, przeważ 
nie na pociągach jadących od 
granicy do Warszawy, kradzie­
ży dopuszczał się na połowie 
drogi i wracał do stoilcy dopie­
ro po kilku dniach, co utrudnia 

ło odszukanie i zdemaskowanie 
złodzieja.

Obecnie policja prowadzi e- 
nergicznie dalsze śledztwo i jest 
już na trepie wspólników dzie- 
dzica-złodzicja.

Spilwayni zsmicku K w l r a m i o
nfe zesteła wrusztzosa do A ite ry y

Szał radości w Tokio
i  pc¥.urE9 rr rj;ftpf€fii9 Wicth do uktetiu sotykonuinlstycziiego

PARYŻ. Znana ze swych a-
waniurniczych wystęoówr dzlen 
nikarka francuska Fcntanges, 
która w r.ub. raniła ciężko wy­
strzałem rewolwerowym amba­
sadora francuskiego w Rzymie, 
de Chambrun, zdołała przedo­
stać się pod fałszywym nazwi­
skiem na pokładzie okrętu ,Nor 
mandia”  do Ameryki.

Jak donosi prasa francuska, 
p. Fcntanges zawarła umowę z 
jednym z wydawców amerykan 
skich i miała wykończyć w A-

meryce i cgłccić tam swoje pa­
miętniki, zawierające rzekomo 
sensacyjne rewelacje, mogące 
nawet wywołać incydenty dy­
plomatyczne.

Jak d-cnosi „Paris Soir", wła­
dze amerykańskie postanowiły 
nie zezwolić p. Fcntanges na W} 
lądowanie, mctywirąc swój za­
kaz przybraniem fałszywego na 
zwlska i  ̂ skazaniem na kilka 
miesięcy więzienia za zamach na 
amb. Chambrun.

w-zicię sro.ica 
cćśw ięiny

TOKIO. \7 n r  
Japonu przybrała 
v/vgl?d z c^az’1 przystąpienia 
W ioch do układu antykomuni­
stycznego. Miasto zostało uda- 
kereware fłagimk 'rarsocrcrta 
mi i N:cm'cc. Ja-

i ochp o r
stn b o b ­

r e m  m :a - 
u r m  n rv

700 muzykantów przemaszero­
wało przez miasto na plac przed 
pałacem cesarskim, a następnie 
przód gmachy ambrcaa, gdzie 
cdegm ie zostały kolejno wszy­
stkie hymny państw, należących 
do paktu przeclwkomunYtycz- 
00^0.

Y7oczrcem  w Hiblya Parku
X7-południe 30 crliiestr w sile i odbyło się zgromadzenie ludo

we, v/ którym wzięło udział kil 
kadzłesląt tysięcy ludzi. W  tłu 
mie niesiono 15 tysięcy lampio­
nów. ozdobionych swastyką, róz 
gami llktcrskimi i emblematami
słońca.

Zgromadzenie zrkończyło się 
orrcmr.rczen przed pałacem ce 
sarskim i ambasadami

G lic ie p  kr. Wbidstrii
z wfiyty w Sanach Z etro zanytt

LONDYN. „Sunday^ Esprass", | rzy rczmiwiat ta'.cźraficz%i ze
swym bratem w ciągu pół getizi 
ny.

„Sunday Express" donosi ró­
wnież, że książę Windsoru zde­
cydować miał, źc r.ie będzie 
przyjmował zaproszeń, w któ­
rych księżna^ Windsoru nazywa 
na jost jedynie księżną, a nie jej 
królewską wysokością.

Jak wiadcmo, w reskrypcie 
króla Jerzego VI-gc. nada’ącym 
małżonce c::-kró!a Edwarda ty- 
‘uł l:3:ę;r.ci Windsoru, godność 
królewskie! wysokości nie z o ­
stała jej nadana.

doszukując się powodów, które 
ostatecznie skłoniły księcia Win 
dsoru do zrezygnowania w o- 
statniej chwili z wizyty w St. Zj. 
— przytacza następujący trzy 
powody:

1) Księżna Windsoru dowie 
działa się, źe jej miasto rodzin­
ne Baltimore, nie jest względem 
nie? życzliwie nastrojone, 2) pa­
ni Roosevelt ogłosiła, źe w cza­
cie kiedy ks’ążę i księżna Wind 
“joru mieli złożyć w !zytę w Bia- 
Vm Dcmir, n;e bodzie cbecr.a. 
gdyż odbywać będzie wóweras 
tournne odczytowe, 3) król Je-
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war­
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
X przeniósł się tu z całą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie­
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel­
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie­
siącu Olgiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy Olgiński żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olgiński, Marta była wciąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ucieczki.

Marta opuściła dom rodziiców i poszła w góry, aby odszu­
kać Selim - Chana i dzielić —przy jego boku —  jego smutki 
i radości.

Olgiński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki,

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se­
limem, Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindiałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dźehitę, 
by ją wziąć przemocą.

Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
samieniwszy ją w kupę gruzów.

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. ^
Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 

przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do­

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź­
niej utopioną w stawie.

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knuł plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy­
słowy sposób — (jako „nieboszczyk*1 został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katoTgi.

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
I chłodzie do miasta Groźny, by nasycić wreszcie swoje prag­
nienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity.

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 
lim-Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó­
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio­
no ani śladu po Selim-Chanie.

Sądzono już, że został gdzieś zamordowany w górach, gdy 
nagle policja otrzymała wiadomość, że Selim-Chan obrabował 
W. biały dzień kasę kolejową w Groźnym.

W  pogoni za Selim-Chanem wysłano parę „sotni” koza­
ckich.

Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę­
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja­
kiejś stai et Czeczenki.

Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap­
li# żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta;

Na wszystkich morach rozlepione były plakatv. obiecujące 
nagrodę 10 tysięcy rubli za schwytanie Selim-Cham

Selim • Chan, me poznany przez nikogo w swoim prze­
braniu żołnierskim przystawał przed plakatami, przysłuchując 
się rozmowom czytających ogłoszenie łudzi.

Po tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby ooś zjeść.
Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z czar­

ką bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc­
kiego na dworzec i widz ała tam Selim-Chana, była przeko­
nana, że nowy gość jest tym osławionym bandytą. Zawezwała 
więc policję, która natyc’wmasit przybyła do szynku.

„Związać go!" —  krzyknął dowodzący grupa policji®żoł­
nierzy oficer, wskazując Czeczeńca z czarną bródką.

Policjanci i żołnierze wciąż jeszcze stali z wy­
ciągniętymi rewolwerami i nastawionymi karabina­
mi. Stali w pewnym oddaleniu od przerażonego 
śmiertelnie Czeczeńca, jakby bojąc się zbliżyć do 
niego. —  Związać go! —  powtórzył rozkaz oficer.

Dopiero teraz policjanci i żołnierze zbliżyli się 
niepewnym krokiem, z niespokojnym wyrazem twa­
rzy, do Czeczeńca, który wcąż stał z podniesionymi 
w górę rękoma.

Z oczu wielu żołnierzy i policjantów wyzierał ja­
kiś mistyczny stracty. Potrzyli na wzniesione ręce 
Czeczeńca takim wzrokiem, jakby się obawiali że 
z tych pustych rąk o  rozwartych palcach mogą na­
gle pas'ć strzały...

— Co chcecie ode mnie? —  wyjąkał przerażony 
Czeczeniec łamanym rosyjskim.

—• Ty psie, schwytaliśmy cię wreszcie! —  wy­
krzyknął triumfująco oficei.

Ten pełen triumfu głos oficera dodał odwagi po­
licjantom i żołnierzom. Rzucili się na Czeczeńca z 
czarną bródką, i zanim się kto zdążył obejrzeć, zwią­
zali mu ręce do tyłu.

— Za co to?... Dlaczego?,.. —  polały się łzy z 
oczu Czeczeńca. —  Nie wiem o  niczym! Co chcecie, 
ode mnie?

— Aha, to taki z ciebie ptaszek! Potrafisz uda­
wać także! — śmiał ŝ ę zadowolony z siebie oficer.— 
Znamy się na tym. Nie oszukają nas twoje sztuczki!

.— Ale ja... Ja doprawdy nie mam pojęcia o ni­
czym... Co wy chcecie ode mnie? —  prosił się Cze­
czeniec płaczliwym głosem.

—  Trzymać pysk! —  wykrzyknął oficer.
Wyprowadzono Czeczeńca z szynku. Cała ulica

wokoło sprawiała wrażenie oblężonej twierdzy: K o­
zacy, żandarmeria, policjanci oficerowie, komisa­
rze pcłicji. Ulica była zamknęła, odcięta, n'kogo tę­
dy nie przeuuszczano. Gdy ktoś z przechodniów py­
tał, co się tu stało, dlaczego nie ma przejścia, żołnie­
rze odpowiadali z dumą:

—  Otoczono Selim - Chana! •
—  Już go schwytano?
—  Tak. I jeszcze jak schwytano!... Leży już 

związany sznurami!
Na ulicy otoczyli zewsząd Czeczeńca z czarną 

bródką uzbrojeni od stóp do głów policjanci i żoł­
nierze w liczbie dwustu ludzi. Wszyscy pozdejmowali 
karabiny z ramion nosząc je w rękach, gotowi każ­
dej chwili do strzału. Twarze ich były poważne, omal 
nie uroczyste. To nie drobnostka —  schwytali prze­
cież samego Selim - Chana i prowadzą go tu jak 
posłuszną owieczkę!

Czeczeniec szedł środkiem ulicy z rękoma moc­
no związanymi do tyłu. Tuż przy nim, prawie ocie­
rając się o niego, jechało na koniach sześciu Koza­
ków z obnażonymi mieczami w rękach.

—  Czy to ten sam, który przemawiał do tłumu na 

dworcu? —  zapytał Komisarz.

—  To chyba straszny sen tylko... —  myśli Cze­
czeniec, widząc tę straż.

Nie może w żaden sposób zrozumieć, co się sta­
ło. Czyżby zaszła fatalna pomyłka? Czy ktoś wy­
myślił jakąś potwarz na niego? A  może to napraw­
dę sen tylko?

Ulice, którymi prowadzą Czeczeńca z czarną 
bródką, są wprost oblężone od cisnących się tłumów. 
Policja rozpędza tłoczących się zewsząd ludzi ale 
to nic nie pomaga. Odepchnięci z jednej strony, tło­
czą się na nowo z drugiej... Przy tym zbierają się 
wciąż nowi i nowi.

Ciekawi patrzą z balkonów, z dachów ,jakby na 
jakąś paradę...

W ieść o schwytaniu Selim - Chana rozniosła się 
lotem błyskawicy po mieście i tysiące ludzi przyle­
ciało zobaczyć choć zdaleka tego rozbójnika, o któ­
rym kotłowało w całym kraju, o  którym krążvły ta­
kie fascynujące historie.

Każdy chciał zobaczyć tego herszta bandy zbó­
jeckiej, który dźwiękiem swego imienia wzbudzał 
dreszcz w żyłach, a teraz szedł ze związanymi rę­
koma pod strażą, bezsilny i nieszkodliwy już...

Zaprowadzono Czeczeńca do komisarza policji.
Dowiedziawszy się, że schwytano Selim - Cha­

na, paru generałów i oficerów policji przyjechało 
szybko do kancelarii Komisarza, żeby być obecnym 
podczas przesłuchania słynnego bandyty.

Sześciu Kozaków z obnażonymi mieczami wpro­
wadziło aresztowanego Czeczeńca do kancelarii K o­
misarza policji. Komisarz zwrócił się do niego ze 
słowami.

—  No, Selim - Chanie, teraz wreszcie otrzymasz 
zasłużoną karę! A jednak wpadłeś, co?

— Mylicie się, panie ja nie jestem Selim - Cha­
nem, — odpowiedział Czeczeniec, który nieco lżej 
odetchnął usłyszawszy, że go biorą za Selim - Chana.

„Jest to więc tylko pomyłka!
Jeżeli tak, to s;ę sprawa zaraz wyjaśni i wy­

puszczą mnie na wolność", —  myślał Czeczeniec,
— Ach tak, więc nie chcesz się przyznać! Masz 

tu, patrz, jesteś przecież jak dwie krople wody po­
dobny do tej fotografii, —  oświadczył Komisarz, po­

kazując Czeczeńcowi fotografię Selim - Chana. —  
Nic ci nie pomoże. Możesz Lysiąc razy oświadczać 
i przysięgać, że nie jesteś Selim - Chanem. Nikt ci 
nie uwierzy, dowody są jasne.

—  Mam paszport. Nazywam się Józef DżcmaL 
Tu zaszła pomyłka, —  powtarzał Czeczeniec.

—  Czy zrewidowano go? Przeszukano kiesze­
nie? —  zapytał Komisarz oficera, który „oblegał" 
szynk.

—  Jeszcze nie.
—  W ięc zrewidować go!
Wypełniono rozkaz. Znaleziono przy Czeczeń­

cu paszport na nazwisko Józefa Dżemala, znaleziono 
również w jego kieszeniach jeszcze parę kartek i 
kwitów na to samo nazwisko, poza tym nic więcej.

—  A  broń? —  zdziwił się Komisarz. —  Gdzie 
twoje dwa rewolwery, które masz zawsze przy so<- 
bie?

—  Nigdy nie miałem żadnego rewolweru. Za­
pewniam pana, że tu zaszła straszliwa pomyłką! —  
zapewniał wciąż Czeczeniec o  swojej niewinności,

—  Hm... Selim - Chan bez rewolweru? — szep­
nął cicho Komisarz policji do generałów i wysokiej 
rangi urzędników, obecnych na przesłuchaniu. —  To 
bardzo dziwne!

—  To tylko chytry pomysł tego zbója, — odpo­
wiedział jeden z generałów. —  To doskonały pomysł, 
żeby nas wprowadzić w błąd!

Zawezwano do kancelarii Komisarza parę osób, 
które były świadkami napadu na dworcu kolejowym 
w Groźnym. W szyscy oświadczyli z zupełną pewno­
ścią, źe poznają w aresztowanym Czeczeńcu Selim - 
Chana. Nikt z wezwanych nie miał co  do tego żad­
nych wątpliwości.

—  Ta sama czarna bródka, te same oczy, twarz,
— zapewniali Komisarza. —  Poznaliśmy go od razu...
— No. a co teraz powiesz? —  zawołał Komisarz 
triumfującym głosem. —  Teraz nie pomogą ci żadne 
tłumaczenia, pójdziesz na szubienicę, jak mi Bóg mi­
ły! „Kariera" Selim - Chana skończona!

Czeczeniec zaczął płakać, lamentować, jak ko­
bieta. Walił pięścią w pierś przysięgając, że nie jest 
Selim - Chanem, że jest Dżemalem. Płakał, krzy- 

^ czał, błagał —  ale wszystko nadaremnie. Otrzymywał 
wciąż jedną i tą samą odpowiedź.

—  Próżne twoje gadaniu. Nie uda ci się nas 
oszukać. Jesteś Selim - Chanem i nójdzies? — szu­
bienicę!

—  Ależ widzisz sam, źe wszyscy cię poznają do­
skonale... —  oświadczył Komisarz. —  Wszyscy, któ­
rzy byli obecni na dworcu, twierdzą, że to ty właś­
nie... Dosyć więc tego głupiego gadania, nie wypra­
wiaj tu sztuk żadnych i nie udawaj niewinnego jag- 
niątka!.,..

—  Kiedy ja nie wiem o  niczym... Co chcecie ode 
mnie?!... O Boże, ja nieszczęśliwy... —  biadał Cze­
czeniec.

—  Cha —  cha —  cha —  che —  che —  che... —  
zanosili się od śmiechu obecni dygnitarze. —  Co to 
za wspaniały komediant z tego Selim - Chana! To 
cwana sztuka! On jeszcze biada i płacze... Oho, do­
skonale gra!

—  Może ankierka na peciechę?... —  zbliżył się 
do Czeczeńca jeden z wyższych urzędników policji —  
Tak?... Trzeba cię uciszyć, żebyś nie płakał tak ża­
łośnie... oto masz cukierek!...

I pięścią zdzielił Czeczeńca po twarzy z taką 
siłą, że nieszczęśliwiec aż zatoczył się, krzyknąwszy 
przeraźliwie.

Każdy człowiek odruchowo zasłania ręką twarz, 
gdy go uderzą. To przynosi pewną ulgę.

Cóż jednak mógł począć Czeczeniec nieszczęśli­
wy, którego ręce związane były do tyłu.

Komisarz policji kazał zawołać do kancelarii pa­
nią Czaparidre, właścicielkę szynku.

—  Czy to ten sam który przemawiał do tłumu 
na dworcu? —  zapytał Komisarz.

—  Pytanie, czy ten sam... W  ciemnościach bym 
go paznała. Jego twarz za bardzo wryła się wtedy w 
pamięć...

—  No widzisz, ty psie parszywy, —  zwrócił się z 
wściekłością Komisarz do Czeczeńca. —  Nie uda ci 
się wykręcić od nas, o  nie!.., Nareszcie dostał się pta­
szek do klatki!...

Jestem niewinny! —  rozpłakał się znów Cze­
czeniec.

W  tej samej' chwili zadzwonił telefon na biurku 
Komisarza. Komisarz podniósł słuchawkę: — Rallo!

Ale nagle twarz jego wykrzywiła się dziwnie, 
jakiś bolesny grymas zajął mie*sce poprzedniego spo­
koju, jakby Komisarz usyłszał jakąś straszną nowinę.

{Dalszy ciąg jutro).



Kin a kieleckie;
Czw artak H a lk a  

Pal ace: W  sieci w yw iadu  

W F .  i P W ,  D z ie w c z y n a  z N o w o ­
lipek

Casino: Król i chórzystka

K u p o n  u lg o w y  „ K .  Ezp re s su  C o d z ."

O k a z ic ie lo w i  kasa w y d a  bilet  
u lg o w y  w cen ie  75 gr. na w s z y ­

stkie m iejsca  W „ C Z W A R T A K U " .

Święto Niepodległości w  Kielcach
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|  C0BZIEHH1E Ś W IE Ż E  §
E najprzedniejsze świętokrzy j|
|  skie N a S L O  luksu so w e . Ś m ie - I  
|  tan k a  słodka, Ś m ietan a kw a- |
5  śna sterylizowana. |
|  J a ja , m i o d y ,  20 g a t. se ró w , |
§j specjalność S E R K I  O  W -  = 
=  C Z E -ś m ie ta n k o w e  poleca: E

I  K I E L E C K A  I
|  C E N T R A L A  NABIAŁOWA |
|  Kielce, Sienkiewicza 49, |
i  tel. 17-20. 1
— «= 
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S U K N A
w  najm odniejszych deseniach

i F U T R A
p o l e c a  

skład sukna

Kielce, ui. Sienkiewicza 30

T eg o roc zn e  św ię to  N ie p od le ­
głości ob ch od zon e  będzie  w 
K ielcach n iezw ykle  uroczyście.

Poniżej p o d aje m y  program  
uroczystości.

10 listopada #
G o d z .  17 —  H e jn a ł  z wieży  

K atedralnej, capstrzyk orkiestr 
ulicami m ia sta  z u d zia łem  woj 
ska i od d zia łów  P W .  z pochod  
niami.

G o d z .  19.20 ’ —  O k o lic zn o ś ­
ciowe A k a d e m i e  w ew n ętrzn o-  
organizacyjne w lokalach  Sto­
w arzyszeń .

G o d z .  20 .30  —  W ieczorn ice  
taneczne w lokalach S to w a ­
rzyszeń.

Ostatnie 2 dni.
Dziś i jutro! N iebyw ała okazja

11 listopada
G o d z .  7 —  H e jn a ł  z wieży  

katedralnej,

G o d z .  9 .30  —  Z b iórk a  w oj­
ska, o d d zia łó w  P W . ,  S tow arzy  
szeń sp ołecznych , m łod zieży  
szkolnej przed kościołem  ka ­
tedralnym.

G o d z .  10 —  Uroczyste N a ­
bożeństw o w K atedrze,

G o d z .  1 1 —  D efilada  w oj­
ska, od d zia łów  P W .  stow arzy­
szeń .^społecznych, m łodzieży  
szkolnej i w szystkieh  ©rgani- 
zaoyj m ło d zieżow yc h  przed Do
m em  P W .  i W F .

G o d z .  14.22 —  B ezpłatne (za

biletami wstępu) w yśw ietlanie  
w kinach filmów popularnych  
p oprzedzone ok olicznościow y­
mi przem ów ieniam i.

G o d z .  —  13.17 —  Koncerty  
orkiestr na placach pu blicz ­
nych.

G o d z . ' "1 9 .30 —  A k a d e m i a  w 
D om u W F .  i P W .

Bohaterowi w hołdzie
Z Obchodu w Kamieniołomach Państw, w Zagnańsku

D. BALICKI

O d b io rn ik i sieciow e i g r z e j­
n iki e le k try c zn e , ż e la z k a , 
im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i 
do ru re k , p o d u s zk i i inne

S «fo n a b y c i a  na do- “
 ̂ godnych w a r u n k a c h  3

w Radomskim T-wie i
ELEKTRYCZNYM |
Spółka Akc. w Radomiu i

|  ulica Traugutta Kr 5 3 1
O+O+ltUHItHttlHIIłiMUllUiUllllllllllimMOOOO

słyn n y profesor w iedzy tajem nej [  
B L U M I R O  (fakir indyjski)'
wraz ze sw ym  N E D IU N  —  L E N A  
w przejeżdzie zatrzym ał się na 
kilka dni w K ielcach. L en a  by  
ła b a d a n a  przed i po transie 
te lepatyczn ym  przez K onsylium  
najw ybitniejszych lekarzy w 
W ie d n iu  i uznana za znak om i­
te m edium .

L ena obdarzona jest ja sn o w : 
dzeniem , w y czu ła  w ynik wojny  
w łosk o-abisyń sk iej ,  a b d yk ację  
króla E d w a rd a  VIII, oraz w y ­
buch bratobójczej w ojny  w Hi  
szpanii. L en a  w y c zu w a  i prze­
pow iada przebieg  spraw: są d o ­
w ych , m ajątk o w y ch , h an d lo ­
w ych, rodzinnych i t. p. U w a ­
ga! Prcfesor przeprow adza  se- 
ansy spirytystyczne, astrologicz  
ne i telew izyjne.

Przyjęcia osobiste od godz.  
10— 1 popoł. i od 3 —  8 wiecz.

D yskrecja  zapew niona .
C en y  przystępne od 1 zł.

Kielce, Słowackiego 3, m . 2 (p arte r)
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L
SZEW IOTY KAM

B i e l s k o  n a  Ś l q ; s k u

Z  in ic ja tyw y  K o m e n  dy 
O d d z ia łu  Z w .  Str ze leck iego  
prz y  K a m ie n io ł o m a c h  P a ń ­
s t w o w y c h  w  Z ag n ań sk u  o d ­
b y ł  się p o d n io s ły  o b c h ó d  
p o ś w i ę c o n y  pam ięc i  p o l e ­
g ły ch  B o h a t e r ó w .

P rzed  fron ton em  dom u  
z b io r o w e g o  nastąpiła  z b ió r ­
ka m ie js c o w y ch  z w ią z k ó w , 
k tóre  sta w iły  się z w ie ń c a ­
mi o  b a rw a ch  o rg a n iz a cy j­
n y ch .

P o  odebran iu  raportu  
p rzez  k ierow n ik a  K a m ien io ­
ło m ó w  inż. M a słow sk ieg o , 
org a n iza c je  w szy k u  z w a r ­
tym  p rz e m a sz e ro w a ły  p rz e z  
O sied le  na p ięk n ą  leśną p o  
lanę, g d z ie  p rz y  s y m b o lic z ­
n ym  g rob ie  o d b y ła  się w ła ­
śc iw a  u r o cz y s to ś ć .

D o  z e b ra n y ch  p rz e m ó w ił 
w  m o cn y ch  n a ła d ow a n y ch  
p a tr io ty zm em  s ło w a ch  inż. 
M a słow sk i, p rezes  S trze lca , 
k tóry  n a w ią zu ją c  d o  h e ro ­
ic z n y ch  w y s iłk ó w  B o h a te ­
ró w  walk: o  N iep od leg ło ść , 
w sk a za ł na o b o w ią z e k  k on ­
ty n u ow a n ia  d o ty c h c z a s o w e ­
g o  w ysiłk u  w  p o k o jo w e j pra 
cy  dla w ie lk iego  jutra Polski.

P o  k o le jn ym  p r z e m ó w ie ­
niu k om en d an ta  St. Lesia- 
ka, n astą p iło  z ło ż e n ie  w ie ń ­

c ó w  i zapalen ie  stosu.  Ci­
sza jes iennego w ie c z o r u  i 
nastrój w y w o ł a n y  t chn ie ­
niem o d w i e c z n e j  p u s z c z y  
świętokrzysk ie j ,  udzieli ł  się 
ze b r a n y m ,  k tórzy  długo  w 
w ie c z ó r  stali zasłuchani  w

przebrzm ia łe  echa  b o h a t e r ­
skich zm aga ń  „ N ie z n a n y c h  
r y c e r z y "  w  w a l c e  o  w o l ­
ność .

Budującą u r o c z y s t o ś ć  z a ­
k o ń c z y ła  chwi la  milczenia.

L is t y  do Redakcji

Więcej optymizmu

S k ła d  ko m is o w e j s p rz e d a ży
Kielce, ul. Sienkiewicza 30

Ja s n o w id z 
w  Kielcach

| D o  K ie lc  p r z y b y ł  ja sn o ­
w idz  B lum iro, k tóry  p rzy  
p o m o c y  m edium  L en y  p rze  
p ro w a d za  c ie k a w e  i n ie zw y  
kle e m o c jo n u ją ce  seansy  
p rz e p o w ia d a ją c  trafn ie h o ­
ro s k o p y  i zg a d u ją c  im ię i 
n a zw isk o  o b e c n y c h .

Jasnow id z  p rzy jm u je  p rz y  
ul. S ło w a ck ie g o  3, m . 2.

C zas p o b y tu  ja sn ow id za  
B lum iro w K ie lca ch  ogran i­
c z o n y  jest ty lk o  je s z cz e  do  
d w ó c h  dni.

W  m iejscow j m tygodniku  
pojaw ił się artykuł p. t. „K a -  
rota” autorem którego jest skro 
m nie ukryw ająca  się osoba,  
pod p seu d onim em  „ S c e p ty k ” ,

1 oto p. Sceptyk rozdziera  
szaty, gd yż  rozpacz go ogar­
nia z tego pow od u, że n au c zy  
cielstwo szkół pow sz., po le­
ciło sw ym  w y ch o w a n k om  d o ­
m ow ą, a nawet uliczną sprze­
daż znaczk ów  na bu d ow ę szkół  
p ow szech n yc h , dopatrując się 
w akcji tej z łych  w p ły w ó w  na 
m łodociane dusze dzieci.

A  zło w e d łu g  autora, jak to 
już sam tytuł mówi, polega  
na tym, że dzieci uczą się w y-  
łu dzania  i żebraniny.

M a ją c  na uw ąd ze ,  że urabia  
nie w społeczeństw ie opinii 
błędnej jest pod k a żd y m  w zglę  
dem  b. szkodliw e, poczytuję  
za konieczne na tyra miejscu  
poglądow i autora przeciw sta­
wić swój p ogląd , w e d łu g  któ= 
rego opiniodaw ca tak twier­
dzić nie ma racji dlatego, iż 
sama jeno propozycja  nabycia  
znaczka , nie dla swej o sob i­
stej korzyści, a na cele publicz  
ne, nie tylko, że nic w sp óln e ­
go z żebraniną nie ma, ale 
wręcz przeciwnie, czynność ta­
ka ze w szech  miar na u zn a ­
nie zasługuje , poniew aż już od  
zarania życia dziecko do ofiar-

I N Ż Y N I E R  UPRAWNIONY
K.-Rym w id Mickiewicz

Kielce, ul. Złota 20
W y k o n u je  w szelkie  roboty  
w zakresie b u d ow nictw a.

ności, oraz do pracy w służbie  
społecznej, sposobi.

Jakie to więc p. S cep tyk u ,  
w szak że  zw yk liśm y  zac h ę ca ć  
dzieci i m łod zież  do w z o ro w a ­
nia się na god ziw ych  p ostęp­
kach ludzi dorosłych.

A  chyba kw esty  ulicznej,  
czy to przez dorosłych, czy  
przez dzieci spraw ow anej,  w 
żad y m  razie, jak pan to m ia ­
nuje, „K a r o tą ” , nazw ać nie 
m ożna, g d yż  karota, o czym  
pan wie niezaw odnie, nie mniej  
ni więcej jak w y łu d za n ie ,  w b. 
bliskim sąsiedztwie z p rzestęp ­
stwem karnym  bytujące o zn a ­
cza.

A  zatym  ubolew ania  Sz, P a ­
na, trutką sceptycyzm u  zapraw  
ne, w d anym  razie jest tylko  
dow od em  m ylnej orientacji, a 
nie cechą, p ow ątpiew aniem  d o ­
tkniętego człow ieka.

Kazimierz Morydńskl.

D w a  dom ki
drewitiany i m urow any z 
placam i p rz y  ul. K arczów -  
kowskiej Nr 20, w K ielcach

do sprzedania.
W ia d o m o ś ć  w miejscu  

lub ul. S taszyca  2 (w ar­
sztat m ech an iczny)  

tel. 1 4 -4 4 .

K n p o n  „ K .  Ezp re s s u  C o d zie n n e g o "
u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n i a  w  k a ­
s ie  Icina „PalNCS" w  K i e l c a c h  
b i le tu  w  c e n i e  75  gr. na w s z y ­

s tk ie  m ie j s c , t

I E L C
e n a  •

W

Dziś specjalne dania
Ko-rk-ry w bulionie CO gr.
ó z ć r  wc(. pey? z  grc*,:fcem. 50

Baranina duszona z f a s o l ą  50 gr. 
Iruzy po nclsońsku 50 „

Kiefbass smażona z cebulką 
B!gos myśliwski

40 gr.
30 , , C e n y  n i e z m i e n i o n a  e d  1935 r. m

P r t o o m e r a t a  r m c ^ ę - z n a  ,,K i e l e c k i e g o  E z o r e s s u  C o d z i e n n e g o "  ł ą c z n i e  z o c n o s z -  n i e m  o r  don>u lo b  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w c a ł y m  k r a j u  2 Zł. 50 gr.
C i i l - y  t r g ł C S I C ń ;  / a  : vi i e i s z m i l i i v e  r, o w y w 1 s z p a k u -  w t e k ś c i e  40 l , r . t za t e k s t e m  30  gr. C g i c s z .  ma e r  bfte 10 g r .  z-a s ł o w o .  O g ł o s i ć  M a  n a i r y m o n i a h . r  w d z i a le  „ 0 , - o b n v c h M 20  g r .  za s łow o  

K o m u n i k a t y  i w 7m ; a n k i  1 2 t. «.o w i e r s z ; - .  k o m u n i k ;  i o w  te.- p ł f -» n y c h  m e  l.-in.ł s z c z a  się . / a  i r e ś c  < --głoszeń r e d a k c j a  m v  o d p o w i a d a .
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